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Święto Miłosierdzia Bożego

II Niedziela Wielkanocna od kilku lat obchodzona jest w całym Kościele jako »Niedzielą Miłosierdzia Bożego«”.[image: image3.png]


W tą Niedzielę, 30 kwietnia 2000 Roku Jubileuszowego Ojciec Święty Jan Paweł II wyniósł na ołtarze polską mistyczkę Siostrę Faustynę Kowalską ze Zgromadzenia Sióstr Matki Bożej Miłosierdzia. Siostrze Faustynie przekazał Chrystus orędzie swojego miłosierdzia oraz polecił ogłosić je całemu światu.

„Doznaję dziś naprawdę wielkiej radości, ukazując całemu Kościołowi jako dar Boży dla naszych czasów życie i świadectwo Siostry Faustyny Kowalskiej. (...) Przez tę kanonizację pragnę dziś przekazać orędzie miłosierdzia nowemu tysiącleciu. Przekazuję je wszystkim ludziom, aby uczyli się coraz pełniej poznawać prawdziwe oblicze Boga i prawdziwe oblicze człowieka” - mówił Ojciec Święty Jan Paweł II podczas Mszy św. kanonizacyjnej na Placu św. Piotra w Rzymie. 

Święta Siostra Faustyna Kowalska (1905-1938) dużą część swego zakonnego życia spędziła w klasztorze w Łagiewnikach, tu umarła i została pochowana. Stąd rozchodzi się na świat sława jej świętości i wielkie orędzie o miłosiernej miłości Boga do każdego człowieka. Do klasztornej kaplicy z wizerunkiem Jezusa Miłosiernego i relikwiami św. Siostry Faustyny, podniesionej do rangi Sanktuarium Bożego Miłosierdzia, od lat przybywają pielgrzymi z kraju i zagranicy. Z roku na rok jest ich coraz więcej, a od czasu kanonizacji s. Faustyny - wprost niezliczone rzesze. Aby miejsce to - zgodnie z wolą Ojca Świętego - mogło stać się stolicą kultu Miłosierdzia Bożego oraz służyć wszystkim przybywającym, podjęto rozbudowę sanktuarium, z nową bazyliką oraz zapleczem duszpastersko-socjalnym. Po dwu latach intensywnych prac, wnet ukończona zostanie górna część sanktuaryjnego kościoła. Jest nadzieja, że jego poświęcenia dokona Ojciec Święty podczas zapowiedzianej na sierpień pielgrzymki do Ojczyzny. . 

Nad łagiewnickim wzgórzem króluje już strzelista wieża sanktuarium Miłosierdzia Bożego. Ma ona 76 m wysokości (i 324 schody). Na 42. metrze znajduje się platforma widokowa, z której można podziwiać Kraków, a przy dobrej pogodzie - panoramę Tatr i Babią Górę. Kończy się porządkowanie placu wokół bazyliki. 

Budowa bazyliki jest ważna dla narodu, dla Kościoła i dla samego Papieża.  Cały kompleks duszpasterski powstaje według projektu prof. Witolda Cęckiewicza i będzie się składał: z bazyliki, która na górnym poziomie będzie mogła pomieścić jednorazowo od 4 do 5 tys. wiernych, domu duszpasterskiego z częścią noclegową dla pielgrzymów i poradniami dla osób potrzebujących, centrum konferencyjnego oraz pasażu handlowego z księgarnią katolicką.  Obok budowy bazyliki, ciągle trwa budowa świątyni duchowej. Codziennie przed Najświętszym Sakramentem i podczas Godziny Miłosierdzia siostry błagają o Miłosierdzie Boże nad światem.   oprac. BS 

WIADOMOŚCI

Z ŻYCIA KOŚCIOŁA

Z Watykanu

(. Mimo trwającego napięcia między a Moskwą, Patriarcha Moskwy i Wszechrusi Aleksy II wystosował wielkanocne życzenia na ręce Jana Pawła II, życząc mu sił i szczęścia na wiele lat z miłością i wielkanocnym pocałunkiem. Z kolei katolicki metropolita w Moskwie, abp Tadeusz Kondrusiewicz, przekazał na ręce Aleksego II „braterskie pozdrowienie”. Życzenia zostały skierowane w związku z przygotowaniami do prawosławnej Wielkanocy, która w tym roku będzie obchodzona 5 maja. 

(Dziennikarze spekulują na temat zdrowiu papieża, "La Repubblica" pisze że Jan Paweł II ma zamiar złożyć rezygnację, jeśli choroba Parkinsona odebrałaby mu całkowicie możliwość wysławiania się. Według dziennika, papież nie poda się jednak do dymisji z powodu artretycznych dolegliwości prawego kolana, które utrzymują się od ponad miesiąca i spowodowały, że musiał ograniczyć swój udział w uroczystościach z okazji Świąt Wielkanocnych.

(Jan Paweł II w piątek prześcignął pod względem długości pontyfikatu Piusa VII i teraz jest szóstym najdłużej panującym papieżem. We wrześniu Jan Paweł II prześcignie z kolei w długości pontyfikatu Hadriana I. Będzie wówczas piątym najdłużej panującym z 264 papieży w całej historii Kościoła

(W Orędziu Wielkanocnym papież zaapelował, by "przekonania religijne nie były nigdy przyczyną podziałów i nienawiści”. Papież osobiście celebrował świąteczną liturgię na Placu św. Piotra. Papież wymienił Bliski Wschód i Afganistan. Na zakończenie orędzia życzył wszystkim mężczyznom i kobietom trzeciego tysiąclecia, by dar pokoju zapanował nade wszystko w każdym ludzkim sercu. 
I  tradycyjnie złożył świąteczne życzenia w kilkudziesięciu językach.

(2.04. Niemiecki kardynał Joseph Ratzinger, przewodniczący watykańskiej Kongregacji Nauki Wiary nie wyklucza, że następny papież będzie pochodził z Afryki.  Osobiście jestem zdania, że byłby to piękny znak dla całego chrześcijaństwa W świecie Zachodu wciąż jeszcze istnieją - mimo wszelkich zapewnień, że jest się przeciw rasizmowi - wielkie uprzedzenia wobec Trzeciego Świata. Ale w Afryce mamy naprawdę wielkie, godne podziwu postaci, w pełni zasługujące na taki urząd. W zasadzie jest więc zupełnie możliwe, że następny papież będzie pochodził właśnie stamtąd.

Kardynał przyznał, że Jan Paweł II jest chwilami "bardzo zmęczony". Wynika to z faktu, że papież bierze na siebie zbyt dużo obowiązków. Mówi mniej niż dawniej, stawia jednak bardzo precyzyjne pytania, zaś jego pamięć jest niezłomna. W moim wieku zapomina się nazwisk. Papież zna je zawsze. Tak więc papież jak najbardziej trzyma istotne nici w swoich rękach. Ma ciągle energię potrzebną do wypełniania jego wielkiego zadania i podejmowania osobiście zasadniczych decyzji.
(Z przeprowadzonego w Wielki Piątek sondażu wynika, że większość Niemców uważa pozostawanie chorego Jana Pawła II na urzędzie papieża za fakt szkodzący Kościołowi katolickiemu. Takiego zdania było 54% ankietowanych. Tylko 21% obywateli RFN nie dostrzega negatywnych następstw postępowania Jana Pawła .

(3.04. Ojciec Święty podczas audiencji ogólnej na placu św. Piotra w Watykanie z udziałem ok. 25 tys. osób. rozważał Psalm 97 (96), głoszący, że Bóg jest Królem i Sędzią świata, Audiencję zakończyło odśpiewanie modlitwy "Regina caeli", po czym Papież, nie wstając ze swego fotela, udzielił zebranym błogosławieństwa. 

Papież podkreślił, że przez swą Śmierć i Zmartwychwstanie Pan Jezus ostatecznie ustanowił królestwo sprawiedliwości i miłości, którego nadejście jest źródłem wyzwolenia uciskanych i radości prawego serca. Zwracając się do Polaków obecnych na audiencji generalnej, Jan Paweł II powiedział: "Życzę wszystkim rodakom radości wielkanocnej. Zmartwychwstał Pan, alleluja! Pochwalony Jezus Chrystus".

(3.04 dyrektor Biura Prasowego Stolicy Apostolskiej Joaquin Navarro-Valls oficjalnie poinformował, że  Ojciec Święty Jan Paweł II odbędzie podróż apostolską do Azerbejdżanu i Bułgarii w dniach 22-26 maja 2002 r. Jan Paweł II spotka się 24 maja, w dniu świętych Cyryla i Metodego, który jest w Bułgarii świętem kościelnym i państwowym ze zwierzchnikiem bułgarskiej Cerkwi patriarchą Maksymem. Wyrazili na to zgodę hierarchowie ze Świętego Synodu
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Będzie to pierwsza w tym roku, a 96. w ogóle, zagraniczna podróż Ojca Świętego. Pobyt w Azerbejdżanie będzie jego piątą wizytą na terenie byłego Związku Sowieckiego. Bułgaria zaś będzie czwartym krajem o większości prawosławnej, który gości Biskupa Rzymu. Zarówno Azerbejdżan, jak i Bułgarię Jan Paweł II odwiedzi po raz pierwszy. Na ten rok Ojciec Święty ma jeszcze zaplanowane dwie inne podróże zagraniczne: do Kanady, Gwatemali i Meksyku - w drugiej połowie lipca - oraz do Polski - w połowie sierpnia. Nieoficjalnie mówi się też o wyjeździe Jana Pawła II do Chorwacji, ale na razie brak oficjalnego potwierdzenia tej pielgrzymki. 

(3.04. Ojciec Święty Jan Paweł II przyjął rezygnację z urzędu metropolity Kalkuty ks. abp. Henry'ego Sebastiana D'Souzy, który ustąpił ze względu na ukończenie 75. roku życia (zgodnie z kanonem 401 par. 1 Kodeksu Prawa Kanonicznego). Nowym rządcą archidiecezji kalkuckiej został dotychczasowy ks. arcybiskup koadiutor Luca Sirkar SDB.

Jan Paweł II wezwał katolików na całym świecie do modlitwy o pokój na Bliskim Wschodzie - w najbliższą niedzielę, w święto Miłosierdzia Bożego.  Źródła w Stolicy Apostolskiej podały, że inicjatywa ustanowienia specjalnego dnia modłów jest nowym gestem Ojca Świętego wobec eskalacji przemocy w regionie.  Równolegle dyplomacja watykańska nie ustaje w wysiłkach mediacyjnych w konflikcie izraelsko-palestyńskim, poświęcając szczególną uwagę krytycznej sytuacji wokół Bazyliki Narodzenia Pańskiego, gdzie przebywa ok. 200 bojowników palestyńskich.

( 3.04. rosyjskie władze – pod pozorem braku zabezpieczeń antyterrorystyczych - wstrzymały budowę kościoła katolickiego w Pskowie. Jest to efekt trwającej od 12 marca br. bardzo agresywnej antykatolickiej kampanii w tym mieście, podsycanej przez prawosławną hierarchię. Ksiądz abp Tadeusz Kondrusiewicz z Moskwy, komentując wystąpienia przeciw katolikom, stwierdził, że są to działania przeciw obywatelom Rosji, którzy mają prawo do wolności wyznania. 

Z kraju

(Sobór Biskupów Polskiego Autokefalicznego Kościoła Prawosławnego powołał metropolitalny ośrodek miłosierdzia "Eleos", którego zadaniem będzie m.in. koordynowanie ogólnopolskich akcji charytatywnych. Dotąd – przez 6 lat istnienia. - takimi akcjami zajmował się "Eleos" prawosławnej diecezji białostocko-gdańskiej, pierwsza taka instytucja Polskiego Autokefalicznego Kościoła Prawosławnego. "Eleos" od dwóch lat uczestniczy w "Wigilijnym dziele pomocy dzieciom", współpracując przy tej akcji z katolicką "Caritas" oraz protestancką "Diakonią". Zaangażowany był też w pomoc ofiarom powodzi.  Białostocki ośrodek prowadzi również m.in. akcje pomocy dzieciom na Białorusi, wysyłając do Grodna kilka razy w roku transport żywności, ubrań i zabawek. W Białymstoku zajmuje się prowadzeniem stołówki dla ubogich i bezdomnych.  Cerkiew szacuje, że w Polsce jest ok.550-600 tys. prawosławnych, najwięcej w województwie podlaskim.

 ( Abp. Życiński zauważył, że Chrystus po zmartwychwstaniu na krytykował apostołów, usypiających w Ogrójcu i nieobecnych pod krzyżem, ani św. Piotra, który wypierał się Go. - Kościół to tajem nica działania żyjącego Chrystusa, a nie zuniformi zowany monolit, gdzie - jak żądają niektóre środowiska - "wszyscy biskupi mają mó wić jednym głosem" – tłumaczył abp Życiński. Tak jak w gronie apostolskim dostrzegamy różnorodność temperamentów i charyzmatów, podobnie w strukturach Kościoła jest miejsce na dyskusję dotyczących nowych zjawisk (jak np. globalizacja), są różne typy duchowości i wzorce świętości, bogactwo charyzmatów ruchów i stowarzyszeń. Jedność dotyczy kwestii wiary i moralności - przypomniał metropolita lubelski. Arcybiskup wezwał również do odkrycia centralnego znaczenia prawdy o zmartwychwstaniu Chrystusa i nadziei naszego zmartwychwstania dla chrześcijańskiej wiary i rozumienia Kościoła.

(2.04. Nowo mianowany metropolita poznański, abp Stanisław Gądecki, objął swój urząd. Wraz z towarzyszącymi mu biskupami pomocniczymi zszedł do krypty, aby pomodlić się przy grobach poprzednich arcybiskupów poznańskich.  Przejęcie kanoniczne archidiecezji polega na podpisaniu pism i przekazaniu ich do nuncjatury. Odbyło się to w obecności Rady Konsultorów, czyli księży, którzy są świadkami tego wydarzenia. Arcybiskup powiedział, że głównym zadaniem, jakie przed sobą stawia, jest posługa jednania. Ingres czyli uroczyste, liturgiczne objęcie metropolii, nastąpi 20.04. 

Arcybiskup Stanisław Gądecki pochodzi ze Strzelna, studiował i prowadził studia biblistyczne w Gnieźnie, Rzymie i Jerozolimie. Przez 10 lat był biskupem pomocniczym archidiecezji gnieźnieńskiej, gdzie odpowiadał za katechizację, duszpasterstwo młodzieży i sprawy zakonne.
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Już wkrótce będą znane szczegóły zbliżającej się pielg rzymki Papieża Jana Pawła II do Ojczyzny. Choć nie wia domo, jaka będzie trasa tej pielgrzymki, to wiemy już na pewno, że Ojciec Święty od wiedzi sanktuarium Miłosierdzia Bożego w krakows kich Łagiewnikach i będzie konsekrował bazylikę, której budowa powoli dobiega końca. 

( Ks. prałat Henryk Jankowski stara się u wojewody pomorskiego o zezwolenie na wydobywanie bursztynu na Żuławach Wiślanych na budowę bursztynowego ołtarza w kościele św. Brygidy w Gdańsku. 

Zdaniem prałata najlepszym terenem do wydobycia bursztynu są Żuławy Wiślane od Gdańska po Piaski, a pozyskiwanie surowca do budowy ołtarza mogłoby nastąpić za 2-3 miesiące. Głównym warunkiem do otrzymania koncesji jest zgoda właścicieli terenu, bo urząd wojewódzki nie będzie stawiał księdzu Jankowskiemu przeszkód w uzyskaniu certyfikatu na wydobywanie bursztynu. 

Inicjatorem budowy bursztynowego ołtarza jest proboszcz Bazyliki św. Brygidy ks. prałat Henryk Jankowski. Dzieło zaprojektowane przez gdańskiego artystę Mariusza Drapikowskiego ma mieć 11 metrów wysokości i 7 m szerokości.  Konstrukcja ze srebra i stali ma być pokryta 2,5 tonami bursztynowych płytek. Trzeba będzie na to zużyć ok. 8 ton surowego jantaru. W centrum ołtarza znajdzie się wizerunek Matki Boskiej Świata Pracy. Dzieło wykonają gdańscy bursztynnicy. Ołtarz będzie gotowy prawdopodobnie w 2004 r
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Jeszcze pranie brudów

Ponieważ były metropolita poznański abp Juliusz Paetz broniąc się mówił o oskarżycielach "bez nazwiska, bez imienia i bez twarzy”, niektórzy oskarży ciele poczuli się urażeni i postanowili dać odpór abpowi. Np  ks. prof. Tomasz Węcławski, dziekan Wydziału Teologicznego Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu, w ostatnim „Tygodniku Powszechnym” ujawnia szczegóły sprawy, która wstrząsnęła Kościołem i społeczeństwem. 

Przywołuje  niektóre nazwiska, np. ks. Tadeusza Karkosza. Pisze  „problem w seminarium był już wtedy bardzo głęboki. Jestem poprzednikiem obecnego rektora seminarium. Rozmawialiśmy więc o tym, co robić. Wiele osób stale modliło się i pościło w tej sprawie - i zapewne będą to czynić nadal”.

Dobro Kościoła wymaga, żeby do takich rzeczy nie dochodziło. Natomiast jeśli już są, to jak najszybciej należy je rozwiązać. Oczywiście, lepiej bez dyskusji publicznej. W tym wypadku jednak sprawę upubliczniły nie tyle media, ile wcześniej zrobił to sam Arcybiskup swoim zachowaniem.

Na pytanie o watykańskie śledztwo i jego wyniki, Węcławski odpowiedział: Klerycy i kapłani dotknięci działaniami księdza arcybiskupa złożyli zaprzysiężone zeznania na ręce osobistych delegatów Ojca Świętego. Ojciec Święty nie komunikuje światu wyników tego rodzaju badań za pośrednictwem "przecieków z dobrze poinformowanych źródeł watykańskich" Wielu ludzi doznaje wstrząsu moralnego dlatego właśnie, że inni, skądinąd powołani do większej odpowiedzialności, swoje sumienie zastąpili lojalnością wobec władzy, układu, fałszywie rozumianego dobra instytucji Kościoła czy też zagłuszyli sumienie przez brak odwagi i męstwa - konkluduje Węcławski.

Krzywda kardynała Bernardina

Kardynała Josepha Bernardina, w listopadzie 1993 roku oskarżono o seksualne molestowanie kleryka. Broniąc się pisał „Prosta prawda zawierała się w kilku słowach: nigdy nie zrobiłem tego, co mi zarzucano” –Po stu dniach okazało się, że arcybiskup Chicago padł ofiarą manipulacji.

Ksiądz Bernardin urodził się w 1928 r. w 1952 r. otrzymał święcenia kapłańskie,  w 1966 r. papież Paweł VI wyświęcił go na biskupa pomocniczego Atlanty, 38--letni wtedy Bernardin był najmłodszym amerykańskim biskupem. W 1982 r. objął stolicę arcybiskupią w Chicago, a sześć miesięcy później przyjął kardynalski kapelusz z rąk Jana Pawła II. 

W Chicago, na początku swej posługi arcybiskup musiał stawić czoło lawinie skandali dotyczących przypadków pedofilii wśród duchownych. Bernardin od razu zdecydował się na ścisłą współpracę z policją. Organizował też pomoc prawną i medyczną dla ofiar, jak i dla oskarżonych o molestowanie seksualne. Wielokrotnie stawiano go za wzór postępowania w tych delikatnych i jednocześnie budzących powszechne oburzenie przypadkach.  Nikt nie przypuszczał, że kiedykolwiek kardynał sam będzie musiał odpierać podobne zarzuty.

W 1993 r. pojawiły się niejasne przecieki. Niebawem niejaki Steven Cook, mieszkaniec Filadelfii, oskarżał Bernardina o molestowanie seksualne. Cook, chory już wtedy na AIDS, twierdził, że jako kleryk studiujący w seminarium św. Grzegorza w Cincinnati został przyprowadzony do pokoju Bernardina, ówczesnego arcybiskupa tego miasta, i zmuszony do odbycia stosunku seksualnego. 

Arcybiskup nie unika prasy. W ciągu kilku dni uczestniczy w 15 konferencjach prasowych, na których powtarza, że jest niewinny. Już na pierwszym spotkaniu z dziennikarzami pada pytanie: czy kardynał prowadzi aktywne życie seksualne. „Zawsze żyłem w czystości i celibacie” – odpowiada Bernardin. Bernardin nie chce finansować kosztów wynajęcia adwokatów z kasy archidiecezji: obawia się, że wierni przestaliby składać na jej rzecz datki. Kilka prestiżowych kancelarii adwokackich deklaruje, że będzie go bronić na zasadzie pro bono. 
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Wkrótce w sądzie federalnym w Cincinnati rozpoczyna się proces. Oskarżyciele nie dysponują żadnymi wiarygodnymi dowodami. Okazuje się, że Cook „przypomniał” sobie incydent z kardynałem w trakcie... seansu hipnotycznego. A jego terapeutka przyznaje, że ukończyła jedynie kilkugodzinny kurs hipnozy. Fotografia, która miała być dowodem bliższych relacji między arcybiskupem a Cookiem jest w rzeczywistości grupowym zdjęciem z seminarium św. Grzegorza, zrobionym podczas rutynowej wizyty arcybiskupa. Książka, którą Bernardin miał zadedykować młodemu klerykowi, nie zawierała żadnego autografu. 

28 lutego 1994 r. Cook wycofuje akt oskarżenia. To jednak nie koniec. Kardynał kontaktuje się z matką swego oskarżyciela. Dowiaduje od niej, że syn już od dawna chciałby z nim porozmawiać. Spotykają się w grudniu 1994 r., w kampusie seminarium św. Karola Boromeusza w Filadelfii. Kardynał zapewnia Stevena, że nie ma do niego żalu. Ten w odpowiedzi prosi arcybiskupa o przebaczenie.  A wcześniej opowiada o kulisach niedawnych wydarzeń.

Oto bowiem Cook, jako kleryk, został wykorzystany seksualnie przez pewnego księdza. Przełożeni w seminarium zignorowali jego skargę; rozgoryczony Cook odszedł wtedy od Kościoła. Po wielu latach spotkał prawnika z New Jersey, specjalistę od molestowania seksualnego przez duchownych. Adwokat poznał Cooka z księdzem, który namówił Stevena do oskarżenia kardynała. Przekonał go, że łatwiej mu będzie uzyskać zadośćuczynienie od Kościoła, kiedy przed sądem stanie tak wysoki rangą duchowny. Sugestie wrogo nastawionego do Bernardina księdza i nieumiejętnie przeprowadzona hipnoza spowodowały, że Cook sam uwierzył w spreparowane zarzuty.

Po tej rozmowie kardynał odprawił dla Stevena Mszę św. i udzielił mu sakramentu namaszczenia chorych. Wręczył też Biblię z autografem i liczący sto lat kielich. Przyjaźń między Bernardinem a Cookiem trwała aż do śmierci Stevena we wrześniu 1995.  Rok później, 14 listopada 1996 roku, kardynał zmarł na raka trzustki. Kilkanaście dni przed śmiercią Bernardin zanotował: „Kiedy wypełnia nas pokój wewnętrzny, odnajdujemy wolność, by w pełni być sobą, nawet w najtrudniejszych chwilach”. 

Artykuł ( ze skrótami) przedrukowany z „Tygodnika Powszechnego”,. Który wiele miejsca poświęca abp. Petzowi. Cytaty pochodzą z książki kardynała Bernardina „Dar pokoju” (WAM, Kraków 1999).  @Marek Zając „TP”
(5.04. w Warszawie na VIII Targach Wydawców Katolickich z udziałem ponad 90 wystawców z całej Polski wręczono nagrody Feniks 2002, dla najlepszych wydawców, autorów oraz dziennikarzy promujących książkę katolicką. 

Zaplanowano ok. 60 spotkań z autorami, 7 dyskusji panelowych, między innymi na temat: "Jaki ksiądz powinien być dzisiaj?", "Ksiądz-Polityka-Europa". W dyskusjach wezmą udział między innymi: metropolita gnieźnieński, arcybiskup Henryk Muszyński, rektor Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, ksiądz profesor Andrzej Szostek, były negocjator z Unią Europejską, profesor Jan Kułakowski oraz psycholog i piosenkarka - Halina Frąckowiak. 

Otwarcia dokonał abp katowicki Damian Zimonń Honorowy patronat objął Prymas Polski. 

(Podczas Targów Wydawców Katolickich odbyła się burzliwa dyskusja panelowa na temat: Jacy powinni być współcześni duszpasterze? Dyskutowało trzech znanych jezuitów: o. Wacław Oszajca, o. Józef Augustyn oraz o. Jerzy Sermak. Debatę zorganizowało Wydawnictwo WAM z Krakowa.

Zapytani, jacy powinni być współcześni księża podkreślali, że duchowni nie powinni zapominać, iż są - jak mówi Pismo święte - "glinianymi naczyniami przechowującymi skarb". - Nie są jego właścicielami a parafia nie jest ich beneficjum. Duchowny to człowiek, który otrzymał zadanie, który czasem "więcej zepsuł niż naprawił" i dlatego winien być gotowy do pełnienia duchowej posługi, wszędzie, gdzie się kiedykolwiek znajdzie - podkreślał redaktor naczelny "Przeglądu Powszechnego" o. Wacław Oszajca SJ.

Jego postulat aby współcześni księża więcej czytali prasy, oglądali telewizję i słuchali radia gdyż Chrystus jeśli dziś mówi to przez media - wzbudził poruszenie nie tylko słuchaczy, ale i pozostałych jezuitów. Zdaniem o. Józefa Augustyna, księża oglądają za dużo telewizji i brakuje im kontaktów z ludźmi. Być może dlatego, jedną z największych bolączek duszpasterstwa w Polsce jest to, że księża nie mają czasu dla wiernych - skonkludował.

O. Augustyn stwierdził w dyskusji, że na przestrzeni ostatnich kilkunastu lat zmieniła się kondycja kandydatów do kapłaństwa. Od 15 lat jest zapraszany do prowadzenia rekolekcji w różnych seminariach duchownych w całej Polsce i z jego obserwacji wynika, że po 1989 roku zmieniła się mentalność alumnów - także w nastawieniu do celibatu. Przed kilkunastu laty obserwował u kandydatów na duchownych dużo lęków przed kobietami, obecnie widzi konieczność większego akcentowania w ich formacji, że ludzka miłość i seksualność musi iść w parze z odpowiedzialnością.

- Ksiądz musi być świadkiem spraw Bożych - podkreślał w dyskusji redaktor naczelny jezuickiego miesięcznika "Posłaniec Serca Jezusowego" o. Jerzy Sermak. - Żeby być świadkiem, trzeba być przejrzystym - wtórował mu o. J. Augustyn. Czystość serca - jak podkreślił leży u podstaw oddania się Bogu. Problemy z celibatem nie zaczynają się od szóstego przykazania ale od pierwszego - zaznaczył. Dlatego jego zdaniem, "ludzie mają doskonałą intuicję - być może dlatego, że są zranieni - i natychmiast rozpoznają u duchownych wszystko co jest zgrzytem lub fałszem. Przejrzystość wewnętrzna - powinna być podstawą formacji do kapłaństwa - podkreślał . - Ludzie mają prawo stawiać księżom wymagania - dodał o. Sermak . Jego zdaniem kapłan powinien wiernych inspirować do rozwoju a także pomóc świeckim odkryć im właściwą duchowość.

Na pytanie czy homoseksualista może zostać księdzem? o . Augustyn odwołując się do definicji homoseksualizmu z Katechizmu Kościoła Katolickiego (skłonność połączona z praktyką) zdecydowanie stwierdził, że absolutnie nie. Jego zdaniem należałoby usuwać z seminariów praktykujących homoseksualistów - jeśli takowi by się tam znaleźli. Jego zdaniem problem homoseksualizmu w seminariach ma charakter wyłącznie marginesowy. Dyskusja na ten temat w mediach jego zdaniem bynajmniej nie służy "oczyszczeniu Kościoła" gdyż cień podejrzenia pada także na uczciwych księży oraz kleryków. - Być przejrzystym, nie mieć nic do ukrycia ale nie bać się też, że jestem człowiekiem - to zdaniem o. Augustyna recepta na wszelkie zarzuty pod adresem duchownych.

(4.04. nadzwyczajne walne zgromadzenie akcjonariuszy Telewizji Familijnej, producenta oferty programowej Telewizji Puls, podjęło uchwałę o dalszym istnieniu spółki.. 

Oto oświadczenie Zarządu Telewizji Familijnej:

"W dniu dzisiejszym Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjonariuszy Telewizji Familijnej S.A. podjęło uchwałę o dalszym istnieniu Spółki. Dodatkowo, na wniosek jednego z akcjonariuszy z udziałem skarbu państwa, Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjonariuszy zobowiązało Zarząd Spółki do podjęcia wszelkich niezbędnych działań zmierzających do zapłaty przez dłużników wierzytelności należnych Spółce, ze szczególnym uwzględnieniem Prokom Investments S.A.".

2 kwietnia minął ostateczny termin spłaty 26 mln zł., które Prokom powinien wnieść jako część swojego udziału w Telewizji Familijnej S.A. Maciej Pawlicki, członek zarządu TV Puls wyrażał obawy, że nieuregulowanie przez Prokom zadłużenia może doprowadzić do upadku Telewizji Familijnej.

Spółka Telewizja Familijna S.A. powstała w 2000 roku. 56,7% udziałów mają oo. franciszkanie, którzy wnieśli aportem koncesję. Pozostałe udziały podzieliły między siebie KGHM (9,6%), PKN Orlen (9,6%), Polskie Sieci Elektroenergetyczne SA (9,6%), Prokom Investments (9,6%) i PZU Życie (4,8%). Prowincja OO. Franciszkanów, cztery spółki skarbu państwa oraz Prokom Investments S.A. Udziałowcy wnieśli wstępnie kapitał założycielski w wysokości 117 mln. zł. i zobowiązali się do wykupu obligacji Telewizji Familijnej S.A., które podwoiłyby kapitał założycielski. Spółki skarbu państwa wywiązały się z tego zobowiązania latem ubiegłego roku. Prokom poprosił o przedłużenie terminu wykupu obligacji. Teraz Zarząd Prokom Investments SA, jeden z udziałowców Telewizji Familijnej, jest za likwidacją tej stacji. W swoim oświadczeniu Prokom określił sytuację finansową telewizji jako nie rokującą poprawy.

Program Telewizji Puls, którego producentem jest spółka Telewizja Familijna S.A., nadawany jest od 19 marca 2001 roku. Zdaniem Macieja Pawlickiego spłacenie długów Prokomu wobec telewizji, pozwoli jej nadawać programu do końca bieżącego roku.

W czym Problem?

Po wygranych wyborach nowa koalicja obsadza swoimi ludźmi wszystkie zarządy spółek skarbu państwa. Ci zaś raz, że szukają oszczędności ( nie zawsze tam gdzie trzeba, a często tylko na papierze), rozliczają dotychczasowe władze, często z motywów politycznych,  a po wtóre gdzie mogą obcinają wpływy Kościoła. 

(Papież Jan Paweł II mianował prof. Alicję Grześkowiak członkiem zwyczajnym Papieskiej Akademii Życia. 

Alicja Grześkowiak pochodzi z rodziny znanych lwowskich prawników. Urodziła się w 1941 r. pod Lwowem. W 1963 r. ukończyła studia na wydziale prawa Uniwersytetu im. Mikołaja Kopernika w Toruniu. Od 1990 r. jest profesorem nadzwyczajnym prawa karnego i rozpoczęła pracę na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim. Wykłada także w Wyższym Seminarium Duchownym w Toruniu. W 1989 r. została wybrana do Senatu RP, gdzie zasiadała przez cztery kadencje. W pierwszej kadencji senatu była przewodniczącą Komisji Konstytucyjnej, w drugiej wicemarszałkiem Senatu, a w czwartej marszałkiem. W 1991 r. została udekorowana przez Ojca Świętego odznaczeniem Pro Ecclesia et Pontifice. Jest konsultorem Papieskiej Rady ds. Rodziny.
(Bp Stanisław Wielgus, rozpoczynając doroczne Płockie Dni Pastoralne zauważył, że poważnym problemem jest dziś analfabetyzm religijny. Musimy podjąć batalię o wiedzę religijną Polaków.
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"Całe chrześcijaństwo jest od początku nastawione na budowanie racjonalnej nauki o Chrystusie i Jego Ewangelii. My również - za encykliką "Fides et ratio" - idziemy tym tropem, by udźwignąć te zadania, jakie stawia przed nami współczesny świat" Jednym z najważniejszych problemów współczesności jest analfabetyzm religijny, który ogarnia coraz szersze warstwy społeczeństwa, także osoby dobrze wykształcone. "Przypomina to sytuację człowieka, który jedno oko ma zdrowe, a drugie słabo widzące, wtedy rodzi się naturalna pokusa, by chore oko zamknąć" - powiedział bp Wielgus. Hierarcha stwierdził, że główną winę za słabą edukację religijną ponoszą współczesne zsekularyzowane rodziny, ale także słaba katecheza. @KAI 

(Ukazało się drugie wydanie książki: "Leksykon zakonów w Polsce". Zawiera szereg ciekawostek o zakonach w Polsce: Tak więc: książka zawiera opis aż 238 wspólnot życia konsekrowanego w Polsce. Z danych zgromadzonych w "Leksykonie" wynika, że aktualnie w Polsce żyje 40 254 osób konsekrowanych w 238 instytutach. Do 60 wspólnot męskich należy 13236 zakonników, większość z nich ( 7749) to kapłani. Ich średnia wieku wynosi ok. 40 lat. Natomiast do 149 wspólnot żeńskich należy 26018 sióstr zakonnych, których średnia wieku wynosi 45,3 lat. W stosunku do I wydania średnia wieku polskich zakonnic obniżyła się o 2,1 lat. Ponadto autorowi udało się ustalić, że w Polsce w 34 instytutach świeckich żyje 1100 osób. W ciągu 4 lat powstały 3 nowe zgromadzenia męskie, 20 nowych żeńskich zgromadzeń oraz 3 instytuty świeckie. Książka jest dostępna w dobrych księgarniach katolickich. Istnieje również możliwość zamówień w siedzibie KAI: nr faxu 22(prefix) 635 35 45; email: malgosia@newsroom.kai.pl.  @KAI

Z Archidiecezji i Parafii

(Tegoroczna Droga Krzyżowa na Tarnicę odbyła się po raz dwudziesty. 20. Po nabożeństwie w kościele parafialnym w Ustrzykach Górnych ponad tysiąc osób z różnych stron Polski wyruszyło na szczyt.  Nad bezpieczeństwem pielgrzymów czuwało 25 ratowników Bieszczadzkiej Grupy GOPR, funkcjonariusze BOSG i strażnicy Bieszczadzkiego Parku Narodowego. 

Władze Bieszczadzkiego Parku Narodowego poprosiły organizatorów o ograniczenie liczby uczestników misterium i poruszanie się po górach w mniejszych, kilkudziesięcioosobowych grupach. Pielgrzymi wędrowali na szczyt dwiema trasami: - szlakiem czerwonym z Ustrzyk Górnych przez Szeroki Wierch i z Wołosatego. Organizatorem tegorocznej, jubileuszowej Drogi Krzyżowej na Tarnicę było już tradycyjnie Duszpasterstwo Pielgrzymkowe i Turystyczne Archidiecezji Przemyskiej oraz Zarząd Oddziału Turystyczno-Krajoznaw czego im. Mieczysława Orłowicza w Przemyślu. 

(W Wielki Piątek w Ulanowie koło Niska spłonął kościół Gdy strażacy trzymali wartę przy Grobie Chrystusa w kościele parafialnym, na kwadrans przed godz. 23,  ktoś podpalił zabytkowy kościół na cmentarzu. Spłonęło wnętrze drewnianej świątyni, bo żaden z samochodów z wodą nie mógł wjechać na cmentarz. Walka z ogniem 12 jednostek straży pożarnej, trwała do godz. 2 w sobotę, a cała akcja zakończyła się dopiero o 9 rano. Uratowano tylko ściany zewnętrzne, które nawet wyglądają na nienaruszone, natomiast całe wnętrze, niedawno odnowione – spłonęło.  Nad ranem przy kościele pojawiła się ekipa dochodzeniowa z niżańskiej policji, komisja z Kurii Biskupiej oraz prokurator i konserwator zabytków. Nie ma wątpliwości, że kościół podpalono. Wstępnie oszacowane straty sięgają 100 tys. zł.

Wojewódzki konserwator zabytków zaapelował do społeczeństwa i władz Podkarpacia o odbudowę wspólnymi siłami drewnianej świątyni z 1690 r. (zwanej też kościołem flisackim), pw. Świętej Trójcy. W wyniku szeroko zakrojonych działań operacyjnych policja zatrzymała 27-letniego mieszkańca Ulanowa Tomasza Ł. , który od kwietnia 2001 r. dokonał na terenie Ulanowa czterech podpaleń i usiłowań podpalenia. Podpalenie kościoła w Ulanowie obciąża jego konto. Zgromadzone przez policję dowody okazały się na tyle mocne, że 4 bm. sąd zastosował wobec podpalacza trzymiesięczny areszt tymczasowy.

(Caritas Diecezji Rzeszowskiej przekazała 1.600 świątecznych paczek osobom na co dzień korzystającym z jadłodajni przy ul. Styki, prowadzonej wspólnie z Rzeszowskim Towarzystwem Pomocy im. św. Brata Alberta.  Dary ofiarowali prywatni przedsiębiorcy oraz podrzeszowskie parafie Łukawiec, Świlcza i Trzciana. Dzieło wspomógł MOPS w Rzeszowie.  W wielkosobotnie przedpołudnie Caritas zorganizowała również dla wszystkich chętnych wielkanocne śniadanie w Centrum Charytatywnym Diecezji Rzeszowskiej, z udziałem biskupa Kazimierza Górnego i prezydenta Rzeszowa Andrzeja Szlachty.

(5.04. w Domu Sztuki Biura Wystaw Artystycznych w Rzeszowie rozpoczął się  wernisaż finałowej wystawy "Bliźniemu swemu... 2002". Z charytatywnym koncertem wystąpił Grzegorz Turnau. 

Na wystawie zostanie pokazanych grubo ponad 140 prac autorstwa ok. 120 tak znakomitych artystów jak między innymi Abakanowicz, Beksiński, Duda-Gracz, Eidrigevicius, Lebenstein, Młodożeniec, Myjak, Opałka, Rodziński, Starowieyski, Szajna. Oglądać je można będzie codziennie od 5 do 13 kwietnia, w godz. 10-17. - 

Z życia Parafii
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7. 04. Msze św. 
8.00 + Marian, Zbigniew Mazuryk 

9,30 + Karol 12 roczn śmierci

8- 13 .04. . Józef Holicki  

Ofiary na kościół:

KT.
Dybawka 
  
30

Skarbonka postna:

Bojarski Sebastian  lat 6    Korytn.   49    12,05 zł ( było 112 monet

Księdza przywozili:

Tarnawce:  Karol Kochanowicz

Korytniki: Zygmunt  Litwin

W kościołach sprzątali

Krasiczyn: 

23.03. Maria Lambora nr. 69, Krystyna Oleksów 69a, Zofia Wiśniowska, Katarzyna Wiśniowska  70, Bronisława Bednarczyk 70a,

Tarnawce:  Wanda Dobrowolska, Edyta Dobrowolska

Korytniki:  Przed świętami: Krystyna Kotarbicka, Teresa Buś, Teresa Kondziołka, Ludwika Narożnowska, Po świętach : Stanisława Dzimira, Maria Wojtowicz.
Mielnów: Anna Dańko

Chołowice : Teresa Szuban

Msze święte niedzielne

Krasiczyn    8.00  
11.00       i 17,00

Korytniki 
9,30      Tarnawce 11.00

Chołowice    8.00
Mielnów     9.30

Msze św. w tygodniu

Tylko w Krasiczynie  godz. 19,00 
Kancelaria parafialna czynna    codziennie 7.00 - 8.00
Poniedziałki, piątki, soboty

1 godz. Przed Mszą św. tj. 18.00-19.00
Tel. Parafii 67-18-414

e-mail:stabar1@priv4.onet.pl

Spełniając prośbę zamieszczam,

Programy religijne w TV

ale nie jestem do końca przekonany, ilu Czytelnikom jest to potrzebne

Programy katolickie w nadchodzącym tygodniu  od 7 do 13 kwietnia 2002 r.

Niedziela 7.04 
TV Polonia 7.10 Słowo na niedzielę

TVP 2 7.55 Słowo na niedzielę (

TVP 1 11.25 Otwarte drzwi

TVP1, TV Puls TV Polonia 

12.00 Anioł Pański

TVP 1,  TV Polonia 12.10 Czasy

TV Polonia 13.00 Transmisja Mszy świętej z kościoła św. Kazimierza Królewicza w Świnicach Warckich

TV Puls 14.40 Polak, katolik, obywatel

Wtorek 9.04
TVP 2 12.00 Znaki czasu

TV Polonia 16.30 Raj - magazyn katolicki
Czwartek 11.04
TVP 1 15.10 Babiniec

Piątek 12.04
TVP 1 16.05 Raj

Sobota 13.03.
TVP 1,  TV Polonia 8.40 Ziarno 
TVP 2 20.50 Słowo na niedzielę

KOMUNIKAT

DLA MŁODZIEŻY 
Od  8.04. Parafia Katedralna organizuje katechezy przedmałżeńskie w poniedziałki, środy i piątki n o godz. 19,30. Do udziału zachęcamy wszystkich, którzy zamierzają w najbliższym czasie zawrzeć sakramentalny związek małżeński.  

Zaprasza  Proboszcz Katedry i 

Dziekan naszego Dekanatu

Ks. Prałat St. Cebula

Wieści Krasiczyńskie – Tygodnik Parafialny

Redaguje ks. St. Bartmiński – proboszcz

Rok XIV str. 32  nakład 420 koszt 60 gr

Druk: Plebania w Krasiczynie 6. 04. 2002

OTO SŁOWO BOŻE

Druga Niedziela Wielkanocna  I czytanie  z Dziejów Apostolskich Dz 2,42-47
Bracia trwali w nauce Apostołów i we wspólnocie, w łamaniu chleba i w modlitwie. Bojaźń ogarniała każdego, gdyż Apostołowie czynili wiele znaków i cudów. Ci wszyscy, co uwierzyli, przebywali razem i wszystko mieli wspólne. Sprzedawali majątki i dobra i rozdzielali je każdemu według potrzeby. Codziennie trwali jednomyślnie w świątyni, a łamiąc chleb po domach, przyjmowali posiłek z radością i prostotą serca. Wielbili Boga, a cały lud odnosił się do nich życzliwie. Pan zaś przymnażał im tych, którzy dostępowali zbawienia.

Drugie czytanie z Pierwszego Listu świętego Piotra Apostoła  1 P 13-9
Niech będzie błogosławiony Bóg i Ojciec Pana naszego Jezusa Chrystusa. On w swoim wielkim miłosierdziu przez powstanie z martwych Jezusa Chrystusa na nowo zrodził nas do żywej nadziei: do dziedzictwa niezniszczalnego i niepokalanego, i niewiędnącego, które jest zachowane dla was w niebie. Wy bowiem jesteście przez wiarę strzeżeni mocą Bożą dla zbawienia, gotowego na to, aby się objawić w czasie ostatecznym.
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Dlatego radujecie się, choć teraz musicie doznać trochę smutku przez różnorodne doświadczenia. Przez to wartość waszej wiary okaże się o wiele cenniejsza od zniszczalnego złota, które przecież próbuje się w ogniu, na sławę, chwałę i cześć przy objawieniu Jezusa Chrystusa. Wy, choć nie widzieliście Go, miłujecie Go. Teraz wierzycie w Niego, chociaż nie widzieliście. Natomiast wierząc, ucieszycie się radością niewymowną i peł ną chwały wtedy, gdy osiągniecie cel waszej wiary: zbawienie dusz.

Ewangelia według świętego Jana J 20,19-31 

Było to wieczo rem owego pierw szego dnia tygod nia. Tam, gdzie przebywali ucznio wie, drzwi były zamknięte z oba wy przed Żydami. Jezus wszedł, sta nął pośrodku i rzekł do nich: „Pokój wam!”. A to powiedziawszy, pokazał im ręce i bok. Uradowali się zatem uczniowie ujrzawszy Pana.
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A Jezus znowu rzekł do nich: „Pokój wam! Jak Ojciec Mnie posłał, tak i Ja was posyłam”. Po tych słowach tchnął na nich i powiedział im: „Weźmijcie Ducha Świętego! Którym odpuścicie grzechy, są im odpuszczone, a którym zatrzymacie, są im zatrzymane”. Ale Tomasz, jeden z Dwunastu, zwany Didymos, nie był razem z nimi, kiedy przyszedł Jezus. Inni więc uczniowie mówili do niego: „Widzieliśmy Pana!”. Ale on rzekł do nich: „Jeżeli na rękach Jego nie zobaczę śladu gwoździ i nie włożę palca mego w miejsce gwoździ, i nie włożę ręki mojej do boku Jego, nie uwierzę”.
 A po ośmiu dniach, kiedy uczniowie Jego byli znowu wewnątrz domu i Tomasz z nimi, Jezus przyszedł mimo drzwi zamkniętych, stanął pośrodku i rzekł: „Pokój wam!”. Następnie rzekł do Tomasza: „Podnieś tutaj swój palec i zobacz moje ręce. Podnieś rękę i włóż ją do mego boku, i nie bądź niedowiarkiem, lecz wierzącym”.Tomasz Mu odpowiedział: „Pan mój i Bóg mój!”. Powiedział mu Jezus: „Uwierzyłeś, bo Mnie ujrzałeś; błogosławieni, którzy nie widzieli, a uwierzyli”. I wiele innych znaków, których nie zapisano w tej księdze, uczynił Jezus wobec uczniów. Te zaś zapisano, abyście wierzyli, że Jezus jest Mesjaszem, Synem Bożym, i abyście wierząc mieli życie w imię Jego.
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8 IV Poniedziałek – w tym roku w liturgii uroczystość Zwiastowania Pańskiego (Czyt.: Iz 7,10-14; Ps 40; Hbr 10,4-10; Łk 1,26-38.

 Dokument II Polskiego Synodu Plenarnego Maryja w tajemnicy Chrystusa i Kościoła przypomina: „Maryja zostaje wprowadzona w tajemnicę Chrystusa przez zwiastowanie anielskie, które jako objawienie tajemnicy Wcielenia jest jednocześnie objawieniem Bożego Macierzyństwa i świętości Maryi” (p. 4). „Maryja jest wzorem pełnienia woli Bożej. Wypowiedziawszy swoje fiat, »całkowicie poświęciła samą siebie jako Służebnicę Pańską osobie i dziełu swego Syna«. Jej służba Chrystusowi i Jego dziełu rozpoczęła się już w tajemnicach Wcielenia i Narodzenia. Maryja jest więc posłuszna woli Bożej w owej chwili, gdy przy zwiastowaniu usłyszała, że ma stać się Matką Mesjasza - Króla” (p. 18)

9 IV Wtorek Czyt.: Dz 4,32-37; Ps 93; J 3,7-15.

Boski Mistrz w rozmowie z Nikodemem mówił o konieczności powtórnego narodzenia się, które dokonuje się w sakramencie chrztu przez wodę i Ducha Świętego. Chrzest to pierwszy i najważniejszy sakrament. 

Dokument II Polskiego Synodu Plenarnego Liturgia Kościoła po Soborze Watykańskim II podkreśla: „Chrzest jest fundamentem całego życia chrześcijańskiego, sakramentem wszczepienia w Chrystusa, wyzwolenia od grzechu, odrodzenia do synostwa Bożego, włączenia do Kościoła i uczestnictwa w jego posłannictwie. Chrzest oznacza i urzeczywistnia »śmierć dla grzechu i wejście w życie Trójcy Świętej przez upodobnienie do Misterium Paschalnego Chrystusa«” (p. 14). 

10 IV Środa  Czyt.: Dz 5,17-26; Ps 34; J 3,16-21.
Pewna grupa katechetyczna uznała za najpiękniejsze zdanie Pisma Świętego słowa: „Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne”. To słowa o wielkiej miłości Boga do ludzi. Nie wystarczy pamiętać o tym zdaniu. Odpowiedzią na tę miłość winny być dobre czyny człowieka: „Kto spełnia wymagania prawdy, zbliża się do światła, aby się okazało, że jego uczynki są dokonane w Bogu”. 

11 IV Czwartek - Czyt.: Dz 5,27-33; Ps 34; J 3,31-36.

Boski Nauczyciel wielokrotnie mówił o potrzebie wiary, która polega na przyjęciu Jego świadectwa. Czynił to także w rozmowie z Nikodemem. Wiara, będąca oparciem całego życia na Jezusie i przenikająca całe postępowanie człowieka, prowadzi do wiecznego szczęścia. Chrystus Pan zapewnia: „Kto wierzy w Syna, ma życie wieczne; kto zaś nie wierzy Synowi, nie ujrzy życia, lecz grozi mu gniew Boży”.

12 IV Piątek  Czyt.: Dz 5,34-42; Ps 27; J 6,1-15.

Czytanie Ewangelii o cudownym rozmnożeniu chleba i chodzeniu Pana Jezusa po wodzie ma uświadomić ochrzczonym, że nowe życie otrzymane na chrzcie musi być podtrzymywane w drodze do ostatecznego celu przez przyjmowanie Eucharystii, która jest Chlebem z nieba. Od pierwszych wieków chrześcijaństwa widziano związek między cudownym rozmnożeniem chleba i Eucharystią. Chrystus Pan obecny w Eucharystii pragnie towarzyszyć nam w drodze do domu Ojca.

13 IV Sobota  Czyt.: Dz 6,1-7; Ps 33; J 6,16-21.

 Wielokrotnie w Ewangelii św. Jana znajdujemy słowa Jezusa „Ja jestem”, wskazujące na Jego Boskość. Słowa te wypowiedział Jezus także po cudownym rozmnożeniu chleba do zatrwożonych Apostołów. Boski Mistrz chodzący po wodzie powiedział im nadto: „Nie bójcie się”. Te słowa Jezusa przypomina dziś Jego wyznawcom Ojciec Święty Jan Paweł II.

Święty z przyprawioną gębą
Św. Tomasz – Didymos

Był jednym z dwunastu Apostołów. Był z Chrystusem przez kilka lat, przez wszystkie dnie i noce, ale tradycja „przyprawiła mu gębę” - jakby powiedział polski międzywojenny poeta. Przekazujące jedynie to, że  nie chciał uwierzyć w zmartwychwstanie Jezusa, zanim nie dotknął Jego ran.  Gdy się to stało, bez wahania uznał Jego Bóstwo

Według tradycji chrześcijańskiej Tomasz nawracał Partów i prowadził działalność misyjną w Indiach. Tam też po 67 r. miał zginąć śmiercią męczeńską na przedmieściu Madrasu, gdzie czci się jego grób. W III w. relikwie Tomasza przeniesiono prawdopodobnie do Edessy. Ewangelie nie mówią na temat jego powołania. 

Wiemy jedynie, że był nazywany Didymos (lub Didymus), co w języku aramejskim znaczy bliźniak (być może jest to przeniesienie z języka hebrajskiego, w którym Toma ma takie samo znaczenie). Był człowiekiem bojaźliwym i ostrożnym, chociaż zdecydowanym umrzeć dla Pana Jezusa. Przez swoją apostolską działalność wprowadził chrześcijaństwo na obszar południowej Babilonii, gdzie dał początek strukturom Chaldejskiego Kościoła. 

Zstąpił do piekieł – czyli gdzie ?

Krakowski franciszkanin ojciec dr hab. Zdzisław Kijas, w sposób pasjonujący opisał czyściec, piekło i niebo. Autor – świadomy, że nasze romantyczne wyobrażenia na ten temat to odpowiedź Boga na cierpliwe pukanie ludzkiej wyobraźni, jak i wyraz ludzkich pragnień i tęsknot za trwałą, niezmąconą, wieczną radością, stara się częściowo odpowiedzieć na naturalne pytanie, jak „tam” będzie?

Wieczność ukazuje jako stan dynamiczny, stan antybierności. Czyściec, stan swoistego pogranicza między niebem a piekłem, pokazuje jako „stan nasycony wyjątkowym ładunkiem chrześcijańskiej nadziei i miłości. Najtrudniej pracowało się o. Kijasowi nad wydaną niedawno ostatnią, „piekielną”, częścią trylogii. „Z drżeniem i lękiem, ale zarazem i z wewnętrznej konieczności przystępuję do rozważań nad tematem istnienia piekła, aby mówić o karze, ale nie uszczuplić Bożej sprawiedliwości, aby przypomnieć o możliwym oddaleniu się od Boga, ale nie zubożyć Jego wizerunku jako miłosiernego Ojca, aby mówić o »wieczności« piekła, ale nie próbować zrównać go z bezczasowością Boga, który jedyny jest odwieczny i króluje na wieki wieków” - napisał we wstępie, starając się tego trzymać w kolejnych partiach książki.

Zrelacjonowawszy błyskotliwie dotychczasowe sądy o piekle, stwierdza nieco bezradnie: „Dlatego rzeczywistość zaświatów, misterium nieba czy piekła rodzi potrzebę pokornego milczenia, zawieszenia stworzonej inteligencji, pozostawiając Bogu i Jego łasce pośmiertny los zmarłych”. 

Zdzisław Kijas OFMConv, Czyściec. Czy jest i dla kogo?; Niebo. Dom Ojca; Piekło. Oddalenie od domu Ojca, Kraków 1999-2002, Wydawnictwo M, s. 348+336+390.
Duchowa Adopcja

Duchowa Adopcja jest jakby konkretną realizacją Ślubów Jasnogórskich złożonych niemal przed półwieczem i wielokrotnie odnawianych, przy różnych uroczystościach zwykle jednak tylko półgębkiem i bez przekonania. Treścią Adopcji jest modlitewne zobowiązanie podjęte przez konkretną osobę w intencji ocalenia zagrożonego życia dziecka w łonie matki oraz sprawiedliwego i prawego życia po urodzeniu - dziecka, którego imię znane jest jedynie Bogu.
Święta Boża Rodzicielko i Matko Dobrej Rady! Przyrzekamy Ci, z oczyma utkwionymi w Żłóbek Betlejemski, że odtąd staniemy wszyscy na straży budzącego się życia. Walczyć będziemy w obronie każdego dziecięcia i każdej kołyski równie mężnie, jak ojcowie nasi walczyli o byt i wolność narodu płacąc obficie własną krwią. Gotowi jesteśmy raczej śmierć ponieść, aniżeli śmierć zadać bezbronnym. Dar życia uważać będziemy za największą łaskę Ojca Wszelakiego Życia i za najcenniejszy Skarb Narodu.  (Z „Jasnogórskich Ślubów Narodu Polskiego” – 1956 )
To modlitwa w intencji adoptowanego dziecka oraz jego rodziców. Trwa dziewięć miesięcy - mniej więcej tyle, ile ciąża kobiety. Duchową Adopcję Dziecka Poczętego zainicjowała Błękitna Armia Matki Bożej Fatimskiej. Informacje na jej  przeniknęły do Polski w 1987 roku. W 1994 roku powołano do życia ogólnopolski Ruch Krzewienia Duchowej Adopcji, pod patronatem Przeora Jasnej Góry. Istotą Duchowej Adopcji jest codzienna modlitwa, a także dobrowolnie podjęte praktyki religijne, takie jak: Komunia Święta, post, aktywne wspieranie dzieł charytatywnych (pomoc samotnym matkom, rodzinom wielodzietnym, osobom starszym, chorym itd.). Bardzo cennym zobowiązaniem może być także pozyskiwanie nowych zwolenników Duchowej Adopcji oraz apostolstwo w obronie życia.

Ślub Duchowej Adopcji jest ślubem czasowym, trwającym dziewięć miesięcy, Ślub umacnia postawę wewnętrzną człowieka, bardziej mobilizuje do gorliwego życia chrześcijańskiego, pogłębia więź człowieka z Bogiem. Jako wolny ludzki wybór, osobista decyzja - jest wyrazem pełnej wolności uzyskiwanej w ofiarnym oddaniu się Bogu.

Kto może adoptować?
Osoba adoptująca chociaż dziecka nigdy nie zobaczy, nie przytuli, nie przygarnie do serca, rzeczywiście broni jego życia. Wypowiadając słowa modlitwy, prosi również Jezusa o zmianę nastawienia rodziców do zagrożonego dziecka, o nowe, poprawne ukształtowanie ich psychiki, by zrozumieli, że rodzina jest niezastąpioną wspólnotą, ale spełni swą rolę tylko wtedy, gdy będzie zbudowana na wzajemnej miłości.

Zachęcam, by Duchową Adopcję podjęli ludzie młodzi - uczniowie, studenci, młode małżeństwa. Jeśli bowiem podejmą ofiarę modlitwy o ocalenie od zagłady jednego nieznanego im dziecka, to nie dopuszczą nigdy do śmierci własnego poczętego dziecka.

Zachęcam szczególnie ludzi samotnych. Z wyboru bądź konieczności. Nie mając własnych dzieci, niech staną się duchowymi matkami i ojcami dzieci, których życie i późniejszy rozwój są zagrożone. 

Proponuję podjęcie indywidualnego zobowiązania. Ono zapoczątkowuje zbiorowe przyrzeczenie złożone przez grupę osób w kościele, w czasie uroczystej Mszy świętej podczas przygotowywanych Misji Parafialnych. Samej uroczystości przyrzeczeń będzie można nadać wtedy bogatą oprawę. Możliwe będzie również przyrzeczenie poza kościołem, na przykład podejmowane przez osoby starsze, chore, niepełnosprawne, a złożone pisemnie na ręce kapłana.

Blankiety u księży i w kościołach. Po wypełnieniu można złożyć na tacę w kościele lub wysłać pod podany adres do Przemyśla. 

List przeciwko życiu

Pod listem skierowanym niedawno do Komisarza Unii Europejskiej widnieje sto podpisów kobiet, w większości znanych ogółowi społeczeństwa. Wśród nich takie nazwiska, jak Wisława Szymborska, Magdalena Abakanowicz, Agnieszka Holland. W owym liście została zawarta petycja o przywrócenie w Polsce prawa do aborcji na życzenie. Tym samym chodzi o anulowanie ustawy z 1997 r. O planowaniu rodziny, ochronie płodu ludzkiego.... 

Mam przed sobą wywiad przeprowadzony z Agnieszką Holland, opublikowany w miesięczniku Twój Styl w marcu 1999 r. (nr 3, str. 61-64). Przytoczę parę fragmentów, skrzętnie unikając wyrywania zdań z kontekstu:  

"Tak naprawdę zaakceptowałam to, że jestem kobietą, dopiero po czterdziestce. Wtedy zaczęłam cenić pewne rzeczy, przedtem wydawało mi się to nieważne. Macierzyństwo na pewno było najważniejszym doświadczeniem. ( ...) W momencie, kiedy zaszłam w ciążę, zaczęłam się bać, że temu dziecku coś będzie, że może być chore albo coś mu się stanie, i od tego czasu taki lęk mi towarzyszy...". 

"...Chodzi o to, czy uznajemy ten płód za wyjątkowe istnienie, czy za parę komórek. W mojej wyobraźni on jest już istnieniem. Taka wyobraźnia uruchomiła się we mnie, gdy zaszłam w ciążę...". "Były naciski, żebym zrobiła skrobankę. (...) Potem, kiedy Kasia się urodziła, zdałam sobie sprawę, że mogło jej nie być. Wyobraziłam sobie, że to, co bym wyskrobała, to nie byłyby trzy komórki, ale ta konkretna osoba. Kasia właśnie".

* * *

Po odczytaniu tej wypowiedzi sprzed 3 lat myśl moja kieruje się ku Kasi. Jej chciałbym przekazać słowa utwierdzenia, że jej od własnej matki nic już nie grozi. Nie musi zostać dotknięta "zespołem ocaleńca", czyli osoby, której udało się ujść z życiem. Chciałbym naprowadzić ją na ścieżkę życia, by nie została zraniona odpryskiem śmiercionośnej bomby o nieobliczalnym zasięgu. Odkrycie tej ścieżki pozwala odciąć się od cywilizacji śmierci, skierować umysł i serce oraz konkretne działania w nurt kultury życia. I jeszcze jedno życzenie: aby nie przestała kochać swej mamy, która przecież sama nie uległa naciskom. Bywa, że trzeba stać się mamą dla własnej mamy... @WŁ, FIJAŁKOWSKI

Klonowanie człowieka 

5.04. Serwis internetowy New Scientist podał, że matka sklonowanego zarodka ludzkiego jest w 8 tygodniu ciąży. Autorem eksperymentu jest włoski genetyk Severino Antinori. Jeśli wiadomość zostanie potwierdzona, będzie to pierwsza ludzka ciąża, w której płód jest wynikiem klonowania.

Doniesienie wywołało falę dyskusji: Dr Kazimierz Szałata, filozof i etyk ze stołecznego Uniwersytetu Kardynała Stefana Wyszyńskiego uważa: to, że sklonowanie człowieka może być technicznie możliwe nie oznacza, że jest dopuszczalne.

Sklonowanie człowieka daje pokusę myślenia, że to, co technicznie możliwe, jest dopuszczalne. A przecież to nieprawda. Od zawsze technicznie możliwe było zabicie człowieka, okaleczenie kogoś, ale to przecież niedopuszczalne - powiedział dr Szałata. Jeśli informacja ta jest prawdziwa, jest to bardzo zły sygnał. O klonowaniu wiemy bardzo mało. Nikt nie jest w stanie przewidzieć przyszłości ludzi tak powstałych. Klonowanie całkowicie zaburza normalny proces funkcjonowania organizmów żywych - podkreślił.

Magdalena Fikus z Instytutu Biochemii i Biofizyki PAN. Mówi:
Klonowanie człowieka nie jest już sensacją z naukowego punktu widzenia. Teraz jest to raczej problem moralny, który powinni rozważać filozofowie, etycy i teolodzy

Z punktu widzenia nauki i medycyny wiadomość o sklonowaniu ludzkiego zarodka w celach reprodukcyjnych nie jest kontrowersyjna i przełomowa. Takich doświadczeń wykonano już wcześniej wiele na innych gatunkach ssaków, a doświadczenie na kolejnym gatunku nie jest już dla biologa sensacją. Jednak, ponieważ chodzi o człowieka, pojawiają się problemy innej natury, które mogą być dyskutowane przez etyków, teologów, socjologów, filozofów 

Prof. Piotr Stępień z Zakładu Genetyki Uniwersytetu Warszawskiego uważa, że klonowanie w celach reprodukcyjnych naraża dzieci na wiele wad rozwojowych i poważnych chorób Informacja o pierwszej ciąży, w której płód został uzyskany technikami klonowania, może być plotką. Antinori jest bowiem człowiekiem, który chce za wszelką cenę przejść do historii nauki. Wiemy poza tym, że zarodki uzyskane wcześniej przez Amerykanów rozwinęły się zaledwie do stadium sześciu, siedmiu komórek. Natomiast kobieta, która nosi sklonowany płód, jest - według informacji - w ósmym tygodniu ciąży - powiedział prof. Stępień.  

Nawet jeśli urodzi się zdrowe, to i tak bardzo trudno będzie potwierdzić, że zostało sklonowane. Należałoby bowiem wykonać testy genetyczne, które wykazałyby, czy dziecko jest genetyczną kopią osoby dorosłej. Najprawdopodobniej jednak badacze będą starali się zataić dane osobowe rodziny dziecka, aby uchronić ją przez mediami - uważa profesor.

Według niego, metoda klonowania jest droga, kontrowersyjna i stwarza liczne zagrożenia dla zdrowia dziecka. Dlatego mało prawdopodobne by stała się w przyszłości popularną metodą prokreacji. 

Prof. Jacek Hołówka, filozof i etyk z Wydziału Filozofii Uniwersytetu Warszawskiego uważa eksperyment ze sklonowaniem ludzkiego zarodka to "daleko idące nadużycie" -. Zwłaszcza, gdyby chciano sklonować osobę, która żyje i która zdaje sobie z tego sprawę, że zostanie wyprodukowany jej sobowtór

Zdaniem prof. Hołówki, taki eksperyment poważnie zaburza nasze dotychczasowe wyobrażenie tożsamości jednostkowej. Igra się tu nie tylko z pewnymi faktami biologicznymi, z życiem emocjonalnym przyszłej jednostki, ale także z pewnymi koncepcjami filozoficznymi na temat człowieka - uważa filozof. 

Jego zdaniem, taki eksperyment może usprawiedliwić tylko sytuacja, gdy kobieta po stracie bardzo kochanego dziecka chce mieć potomka bardzo do niego podobnego. Wyprodukowanie klonu - skrzyżowania komórek dziecka i nowego jajeczka kobiety - dałoby szansę urodzenia jakby młodszego bliźniaka niejednojajowego, bardzo podobnego do dziecka, które kobieta straciła - powiedział Hołówka.  Natomiast jeśli jest to robione w sposób lekkomyślny, to budzi to moje silne zastrzeżenia. Jeśli tego typu eksperyment robi się z innych powodów, dla zdobycia sławy czy pieniędzy - a mogę przypuszczać, że tak jest w tym przypadku - to jest to igranie z życiem ludzkim i zachowanie nieodpowiedzialne - dodał etyk.  Jego zdaniem, nie ma żadnego powodu, by kobieta, w normalny sposób mogąca zajść w ciążę, chciałaby mieć dziecko bardzo do kogoś podobne. 

Coraz wyraźniej przybliżamy się do momentu, w którym ludzi będzie można wytworzyć w sposób niemal sztuczny i manipulować nimi tak, jak gdyby byli oni pozbawieni autonomii i prawa decydowania o swoim własnym losie - podsumował ekspert. 


Najpierw miłość, potem seks 

Najpierw miłość, potem seks - taką zasadę zaczynają wyznawać amerykańskie nastolatki. To wniosek z badań naukowców w USA, którzy ogłosili, że spada aktywność seksualna młodzieży.

Z badań przeprowadzonych na amerykańskich uniwersytetach wynika, że zmniejsza się liczba młodych ludzi, którzy przeżyli pierwszy stosunek płciowy przed ukończeniem 18. roku życia. Spada także liczba ciąż wśród nieletnich, wśród młodych Murzynek, białych dziewcząt o korzeniach latynoskich. Zaczynają one uprawiać seks w coraz późniejszym wieku. Także chłopcy rzadziej mają "tylko jedno w głowie". Ich aktywność seksualna spadła o 6 proc. Jednocześnie wzrosła wiedza o ryzyku zarażenia się wirusem HIV.  

Młodzież coraz częściej przyznaje, że w życiu liczy się trwałe uczucie, zaufanie. Gdy te warunki zostaną spełnione, można wejść w intymną sferę życia - tłumaczą amerykańscy badacze. Niestety, nie można tego powiedzieć o polskiej młodzieży. 

Od 1997 roku obserwujemy, że młodzi ludzie rozpoczynają życie seksualne coraz wcześniej - mówi dr Zbigniew Izdebski, pedagog i seksuolog prowadzący badania seksualności w Polsce.  Powodów wczesnej aktywności Polaków może być kilka. Przede wszystkim wcześniej dojrzewamy i dużo rozmawiamy o seksie i naszej aktywności.  Przez te rozmowy mamy poczucie, że wszyscy uprawiają seks. Czujemy presję i nie chcemy być gorsi - wyjaśnia dr Izdebski. Uważa on, że amerykańskie wskaźniki zmieniły się, gdyż jest tam lepsza edukacja seksualna.  Ci młodzi ludzie mają większą wiedzę zarówno o antykoncepcji, jak i o niepożądanych skutkach "szybkiego" seksu - mówi Izdebski. - Edukacja seksualna w szkołach wpływa na opóźnienie wieku inicjacji wśród młodzieży. @D. Majewska, T. Jarosz

Zaniepokojenie ustawą o RTV

5.04. rozpoczęło się w Sejmie pierwsze czytanie rządowego projektu noweli ( czyli zmiany ) ustawy o RTV. Projekt zakłada m.in., że nie będzie można mieć dwóch koncesji ogólnopolskich (zasięgiem obejmujących powyżej 80% ludności) na nadawanie programu telewizyjnego lub radiowego. O koncesję nie będzie mógł się też ubiegać właściciel dziennika lub czasopisma, obejmującego swoim zasięgiem cały kraj.  Są też inne ograniczenia dla tych, którzy mają ogólnopolskie koncesje.

Przeciw tym pomysłom protestują nadawcy komercyjni, według których jest to niezgodne ze światowymi tendencjami, grozi ograniczeniem wolności mediów i zachwianiem równowagi na rynku. Uważają, że przepisy osłabią podmioty działające na polskim rynku i ułatwią wejście kapitału zagranicznego. Agora (wydawcy Gazety Wyborczej) uważa, że celem tych regulacji jest osłabienie spółki i uniemożliwienie jej wykupienia ogólnopolskiej telewizji.  Podobna jest opinia Rzeczpospolitej. 

Nowością w projekcie ustawy jest też wprowadzenie wymogu, aby nadawcy, którzy otrzymują środki z abonamentu byli zobowiązani do nadawania określonej liczby poszczególnych audycji, np. edukacyjnych itp. Ma też powstać wydzielony program trzeci TVP w odrębną spółkę córkę "Polska Telewizja Regionalna", w której wszystkie udziały będzie mieć TVP.  Nadto archiwa, którymi zarządzały do tej pory TVP i PR, z dniem wejścia w życie ustawy przechodzą na ich własność. 

Aby poprawić ściągalność abonamentu zaproponowano przyjęcie zasady domniemania posiadania odbiornika przez każde gospodarstwo domowe. Ci, którzy nie mają odbiorników musieliby złożyć stosowne oświadczenie, którego prawdziwość może być skontrolowana. Czyli udowodnić, że nie mają radia czy telewizora. Za złożenie fałszywego oświadczenia grozi kara - jak dotychczas - w wysokości 30-krotności miesięcznej opłaty za abonament.

Szef KRRiTV Juliusz Braun przekonuje, by z projektu noweli ustawy o radiofonii i telewizji posłowie usunęli kontrowersyjne przepisy ograniczające koncentrację w mediach, bo utrudnić to uchwalenie pozostałych, bardzo ważnych - przepisów, dostosowujących polskie prawo o radiofonii i telewizji do norm unijnych. 
Także Amerykańska organizacja WPFC (Komitet Wolności Prasy na Świecie) skierował list do władz RP, wyrażający zaniepokojenie prawnymi szykanami i próbami podważenia finansowej niezależności czołowych gazet w Polsce - Rzeczpospolitej i Gazety Wyborczej. W liście do władz polskich czytamy: Niezależna prasa w Polsce sprzeciwiała się treści ustawy. Rzecznicy rządu i ministrowie publicznie zaś wskazywali, że skłaniają się ku ukaraniu Agory za krytyczne teksty i komentarze na temat polityki rządu Władze "zablokowały paszporty" polskim przedstawicielom norweskiego koncernu Orkla - właściciela 51% akcji Rzeczypospolitej - z powodu "sporu o podatki".

Państwo, jak się wydaje, pragnie usunąć Orklę jako większościowego udziałowca akcji dziennika, co zaprzeczałoby normom demokratycznego świata, w którym rządy niekontrolują masowych mediów - piszą autorzy listu. Wspomniane fakty wywołują poważne zaniepokojenie co do podejścia rządu Polski, czołowego kandydata do Unii Europejskiej, gdzie szacunek dla ścisłe separacji drukowanych mediów i rządu jest demokratyczną regułą.

Aleksander Kwaśniewski powiedział, że w obecnym kształcie nie podpisałby ustawy o radiofonii i telewizji. Prezydent ma nadzieję, że w pracach nad nią będą uczestniczyć wszystkie zainteresowane strony.

Wciskanie kitu

Czyli jak odwrócić uwagę... pisze Ks. Remigiusz Sobański w „GN”: 

Rząd przedłożył projekt nowelizacji ustawy o radiofonii i telewizji. Ministrowie mocno angażują się w zachwalanie projektu i tłumaczą, że jego cel to przeciwdziałanie zbytniej koncentracji i monopolizacji. A przecież widać jak na dłoni, że chodzi o ograniczenie możliwości rozwoju mediów prywatnych. Obłudnie brzmi mowa o walce z monopolizacją, skoro wzmacnia się telewizję publiczną. Cynizmem trącą zapewnienia, że chodzi o to, by rynek miał się dobrze, a zarazem ta sama osoba „rządowa” wskazuje, gdzie prywatni nadawcy winni inwestować. Zdumiewająca jest rzekoma troska o wolność słowa, kiedy zarazem widzi się niebezpieczeństwo w tym, że pewna redakcja jest „ze swymi poglądami zbyt silna”. Czyżby organa państwa zamierzały walczyć z poglądami?
Próbkę tego, o co chodzi, zademonstrowała telewizja publiczna, zarówno w pierwszym, jak i drugim programie. Zapewniano, że krytycy nie mają racji, krytyka jest niesłuszna i nieuzasadniona – ale nie podano, co zarzucają krytycy. Mówiono o ataku na projekt ustawy, lecz nie zreferowano, na czym polega ów atak. Jak za PRL. Wtedy też walczono z poglądami rewizjonistycznymi, burżuazyjnymi, liberalnymi i jakimiś tam jeszcze, ale zaoszczędzono czytelnikom czy słuchaczom możności zaznajomienia się nimi. Nie mają racji i basta! Te metody niedopuszczania na antenę poglądów niepokrywających się z programem ideologicznym nadawcy, ale zwalczanych przezeń, spotykamy i dziś u niektórych nadawców „niepublicznych” twardo obstających przy zasadzie „sami swoi”. Prawidło takie winno być mediom publicznym zupełnie obce.
Oprócz uzasadnień obłudnych wysuwają propagatorzy zmian ustawy także argumenty mijające się z prawdą, mianowicie odwoływanie się do prawodawstwa Unii Europejskiej. Wiele bardzo ważnych osób mówiło w związku z tą ustawą: „musimy dostosować polskie ustawodawstwo do unijnego”. Ale prawodawstwo unijne w ogóle nie zajmuje się tym zagadnieniem i nie ma w nim norm ograniczających koncentrację mediów. Wytworzyła się w Polsce maniera powoływania się na Unię, ilekroć wprowadza się nowe ustawy czy zmienia dotychczasowe. Nie pierwszy raz mówi się o prawie unijnym w sprawach przez Unię w ogóle nieregulowanych, lecz pozostawionych (zgodnie z zasadą pomocniczości) poszczególnym państwom. To, że jakaś ustawa obowiązuje w Niemczech czy we Francji, nie znaczy, by obowiązywała ona w Unii. Nadużywaniem jest utożsamianie praw poszczególnych państw z prawodawstwem Unii. W Polsce Unia Europejska i jej prawo po prostu „robi za głównego winowajcę”, powołanie się na Unię służy za zasłonę dymną, wtedy gdy chodzi o cele i zamysły zgoła inne, starannie ukrywane.

Zresztą to nie tylko rządzący powołują się raz po raz na Unię. Służy wszak wielu jako wymarzony chłopak do bicia. Trudno wymyślić zarzut, który nie zostałby już wymierzony w Unię w niektórych audycjach czy publikacjach, łącznie z określaniem jej prawa jako bezbożniczego, a samej Unii jako twór szatana.
Znajdywanie kozła ofiarnego czy wytypowanie głównego winowajcy to w historii nic nowego. Władcom bywał potrzebny dla odwrócenia uwagi od rzeczywistych intencji, politycy wykorzystywali go dla wystylizowania się na wybawicieli z sytuacji rzekomo sprokurowanej przez złowieszczego sprawcę, zaś dla demagogów był to najlepszy sposób mobilizowania mas wokół głoszonych haseł i idei.
We wszystkich tych przypadkach mamy do czynienia z wprowadzeniem ludzi w błąd – czy to dla zamaskowania faktycznych (przeważnie niecnych) zamysłów, czy to wykorzystując podatność ludzką na proste, nieskomplikowane i niewymagające wysiłku myślowego tłumaczenia, zwłaszcza w sytuacjach, w których czujemy się bezradni czy skrzywdzeni.
ŚWIAT
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29.03 w wieku 101 lat zmarła w sobotę brytyj ska królowa matka Elż bieta, wdowa po królu Jerzym VI i matka obec nej królowej Wielkiej Brytanii - zmarła we śnie, o godzinie 15.15 w Royal Lodge (Windsor), po ok. resie poważnych niedo magań.  Elżbieta II była przy matce w chwili jej śmierci. 

5.04. Uroczysta procesja pogrzebowa zmarłej w sobotę brytyjskiej królowej matki dotarła z kaplicy w pałacu świętego Jakuba do siedziby Parlamentu, gdzie została wniesiona na ramionach gwardzistów. Przez trzy dni, do poniedziałku włącznie, trumna z ciałem królowej będzie wystawiona na widok publiczny w największej sali Parlamentu - Westminster Hall. 

W eskorcie maszerowało trzy tysiące żołnierzy doborowych jednostek z całej brytyjskiej Wspólnoty Narodów. Na trasie konduktu zgromadziły się tysiące mieszkańców Londynu i sympatyków Królowej, przybyłych z całej Anglii.  Trumna będzie wystawiona na widok publiczny w Westminster Hall do wtorkowych uroczystości pogrzebowych w pobliskim opactwie westminsterskim. Na trumnie znajduje się będzie bezcenna korona królowej z umieszczonym na środku, słynnym 105-karatowym diamentem Koh-i-Noor. Pogrzeb odbędzie się w kaplicy św. Jerzego w Windsorze, gdzie pochowany jest mąż Elżbiety, król Jerzy VI

Członkowie obu izb brytyjskiego parlamentu w Londynie, a także szkoccy posłowie w Edynburgu zebrali się na nadzwyczajnych sesjach, by oddać hołd zmarłej w ubiegłą sobotę Królowej Matce. W czasie dwugodzinnej połączonej sesji Izby Gmin i Izby Lordów oddano część zmarłej królowej matce za jej wyjątkowe poczucie obowiązku wobec kraju, nieustającą radość życia, a także miłość i szacunek, jaką darzyli ją Brytyjczycy. 

Głównymi spadkobiercami ocenianej na 60 mln funtów fortuny pozostawionej przez Królową Matkę będą jej prawnuki książęta William i Harry.  Na spadek, składa się gotówka, biżuteria (m.in. diamentowy naszyjnik należący kiedyś do królowej Marii Antoniny), dzieła sztuki (w tym płótna wybitnych malarzy, nie będące częścią Królewskich Zbiorów Obrazów), porcelana. Obraz Moneta, który w 1945 roku Królowa Matka kupiła za 2 tys. funtów, teraz wyceniono na 15 mln funtów.

Królowa Matka, właściwie Elizabeth Bowes-Lyon, urodziła się w 1904 roku, w ostatnim roku panowania królowej Wiktorii. Pochodziła z arystokratycznej szkockiej rodziny. W 1923 została żoną Jerzego Windsora, młodszego brata króla Edwarda VII. Jej mąż zasiadł na tronie brytyjskim jako Jerzy VI po abdykacji brata w 1936. Gdy wybuchła II wojna światowa doradcy rozważali, czy para monarsza - król Jerzy i Elżbieta - nie powinna ewakuować się do Ameryki. Ale Elżbieta postanowiła zostać w bombardowanej stolicy, czym zyskała sobie ogromną miłość i szacunek Brytyjczyków. Stała się symbolem nieugiętości narodu. Zawsze uśmiechnięta zyskała sobie ogromną popularność i sympatię zwykłych ludzi, gdyż w przeciwieństwie do Elżbiety II i innych członków rodziny monarszej - miała łatwość okazywania uczuć i nawiązywania kontaktu. 

Afganistan

We wschodnim Afganistanie masowo rozpowszechniane są ulotki, w których oferowane są wysokie nagrody pieniężne za "likwidację" cudzoziemców, przede wszystkim zaś żołnierzy międzynarodowych sił pokojowych. Żołnierze otrzymują także wiele innych pogróżek; celem podobnych działań są też cywile i dziennikarze.

Za zabicie żołnierza sił międzynarodowych oferowana jest suma ponad tysiąca dolarów. W ubiegłą środę zgrupowanie wojsk USA w dolinie Szah-i-Kot w Paktii było celem ataku rakietowego. Atak ten dowodzi, iż w tej części kraju nadal aktywne są grupy talibów i al-Qaedy. 
Bliski Wschód 

W Palestynie trwa prawdziwa wojna 

Izrael prowadzi na obszarach Autonomii Palestyńskiej zakrojoną na szeroką skalę zbrojną pacyfikację palestyńskiego powstania. Szaron powiedział, że rząd Izraela mógłby zgodzić się na wyjazd przywódcy Palestyńczyków, ale tylko pod warunkiem, że Arafat wyjechałby "z biletem w jedną stronę", tzn. bez prawa powrotu. 
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Armia izraelska uniemo żliwiła konsulom i reprezentantom krajów Unii Europejskiej wjazd do Ramallah, gdzie przebywa pewna liczba obywateli państw europejskich, z którymi dyplomaci chcieli się skontaktować i wywieźć ich z miasta ogłoszonego zamkniętą strefą wojskową". 

Izraelskie śmigłowce zaatakowały i częściowo zajęły podmiejską kwaterę palestyńskich sił bezpieczeństwa w Betunii, na zachód od Ramallah. Podobno wojsko izraelskie wykorzystało ok. 60 Palestyńczyków jako „żywe tarcze” – każąc im maszerować przed swoimi pojazdami, gdy zbliżały się one do zabudowań używanych przez palestyńskie służby bezpieczeństwa. Izraelskie wojsko "gwałtownie zaprzeczyło oskarżeniom palestyńskiej machiny propagandowej, według której w użyciu są tarcze ludzkie". 

Wokół Dżeninu zgromadzonych jest ok. 150 czołgów i pojazdów opancerzonych, zaaresztowano ok. 700 osób.  

Stany Zjednoczone nie podzielają poglądu, że  Nie wszyscy Żydzi popierają napaść Szarona na Zachodni Brzeg. Kilkuset żydowskich mieszkańców Nazaretu, izraelskiego miasta zamieszkanego przez Żydów i Arabów, demonstrowało przeciwko "wojnie Szarona", potępiając jego "militarystyczną politykę", 400 Izraelczyków przed bramą więzienia w Aclit, demonstrowało poparcie dla 21 izraelskich żołnierzy, którzy odmówili wykonywania zadań na terytoriach Autonomii Palestyńskiej. W różnych miastach Izraela zapowiedziano "marsze przeciwko wojnie" solidaryzując się z 350 rezerwistami, odmawiającymi odbywania służby na terytoriach Autonomii Palestyńskiej. 

W śródmieściu Ramallah, gdzie jest oblegana od piątku siedziba Arafata, sypały się kule, granaty, pociski i rakiety. Nad całym terenem unosiły się kłęby dymu. 

W kompleksie o bokach długich na 55 metrów i niegdyś ogrodzonym wysokim murem pozostał już tylko jeden cały budynek. To 3-piętrowa stara kamienica, gdzie kiedyś była siedziba policji brytyjskiej, a teraz mieszczą się biura Arafata. Przywódca Palestyńczyków broni się na drugim piętrze. Nad nim i na dole usadowili się już izraelscy żołnierze. 

W pomieszczeniach na tym samym piętrze, gdzie są palestyńskie władze Ramallah, rozlokowano ponad 40 Europejczyków, przeciwników wojny.  Jedyny kontakt ze światem Arafat utrzymuje przez telefon komórkowy.

Izraelskie władze chciałyby, żeby Arafat wyjechał sam, bez żadnych towarzyszących mu osób, gdyż "wszyscy towarzysze Arafata to terroryści". Gdyby Arafat przystał na tę propozycję, Izrael gotów jest natychmiast podstawić dla niego śmigłowiec.  Jak było do przewidzenia, Arafat stanowczo nie zgodził się na proponowaną przez Izrael banicję. 

Pokojowa inicjatywa Busha

4.04. Bush ogłosił, że wysyła na Bliski Wschód sekretarza stanu Colina Powella, który ma nakłonić Izrael i Palestyńczyków do zawieszenia broni i przystąpienia do rozmów o pokojowym rozwiązaniu konfliktu. Prezydent USA potępił Arafata za brak działań na rzecz powstrzymania terroryzmu. Jednocześnie amerykański prezydent wezwał Izrael do wycofania wojsk z zajętych ostatnio miast na okupowanych terytoriach Zachodniego Brzegu Jordanu. Zaapelował także do Izraela o zaprzestanie budowy osiedli żydowskich na Zachodnim Brzegu i okupacji ziem palestyńskich.
Przywódca Autonomii Palestyńskiej Jaser Arafat z zadowoleniem przyjął inicjatywę prezydenta Busha, choć uwagi prezydenta na temat przywódcy Autonomii Palestyńskiej są -  niesprawiedliwe i nie do przyjęcia. Wcześniej inicjatywę poparło też izraelskie MSZ, które z zadowoleniem odnotowało słowa prezydenta Busha o konieczności powstrzymania terroru. Jednak mimo apelu Busha, Izrael nie wstrzyma swojej operacji wojskowej w palestyńskich miastach. Inicjatywę poparła też jednogłośnie Rada Bezpieczeństwa ONZ Pentagon odwołał wspólne manewry wojskowe z Izraelem, które miały się rozpocząć 15 kwietnia, dystansując się w ten sposób od obecnych wydarzeń na Bliskim Wschodzie - podał w piątek dziennik USA Today. 

Za decyzją wycofania się ze wspólnych manewrów kryje się, zdaniem dziennika, m.in. napięcie między hierarchią polityczną w Pentagonie, zdecydowanie proizraelską, a dowództwem wojskowym, które przez ostatnie 10 lat umacniało swe powiązania ze światem arabskim. 

Kontakty amerykańskich wojskowych z ich kolegami i klientami w krajach arabskich mogą ucierpieć wskutek izraelskiej kampanii na terytorium palestyńskim, jak również wrogich wobec Syrii, Iranu i Iraku wypowiedzi szefa Pentagonu, Donalda Rumsfelda - napisał "USA Today". Jednakże głównym powodem odwołania manewrów amerykańsko-izraelskich jest, zdaniem dziennika, stanowisko doradców Busha, którzy doszli do wniosku, że amerykańskie siły zbrojne nie powinny obecnie zbyt wyraźnie stwarzać wrażenia, że są proizraelskie. 
Miejsca święte zagrożone

Krytyczna sytuacja panuje w czwartek wieczorem w kompleksie Ba zyliki Narodzenia Jezusa w Betlejem. Ponad 200 uzbrojonych Palestyńczy ków, którzy schronili się w Bazylice przed trzema dniami, przeniosło się po południu na teren klasz toru franciszkańskiego, gdy żołnierze izraelscy sforsowali jedno z wejść do Bazyliki. Cały kompleks nadal jest otoczony przez czołgi i piechotę izraelską, ale wojsko nie [image: image15.png]


prowadzi działań zbrojnych. 

Żołnierze izraelscy szturmujący Bazylikę Na rodzenia Pańskiego w Bet ejem zabili palestyńskiego cywila zatrudnionego w kościele. Wcześniej armia izraelska zniszczyła bramę wiodącą do kompleksu obejmującego Bazylikę. W mieście rozlegają się wystrzały z broni maszynowej. Zakonnicy pro szą o pomoc. 
Rzecznik zakonu franciszkanów na Ziemi Świętej ojciec David Jaeger zwrócił uwagę, że ewentualna operacja wojskowa izraelskich komandosów przeciwko ukrywającym się w klasztorze Palestyńczykom grozi masakrą. W niebezpieczeństwie jest 44 zakonników i 5 sióstr zakonnych mieszkających w klasztorze. W piątek udało się ewakuować z klasztoru przy Bazylice Narodzenia w Betlejem czterech franciszkanów, którzy ciężko zachorowali i wymagali pilnej pomocy lekarskiej - poinformował rzecznik tego zakonu w Watykanie, ojciec David Jaeger.  Franciszkanie zostali wywiezieni za zgodą wojska izraelskiego ze strefy oblężenia Bazyliki otoczonej przez czołgi. 

Proboszcz parafii franciszkańskiej ojciec Amżad Sabbara powiedział, że w klasztorze brakuje żywności, a niektórzy uciekinierzy potrzebują opieki medycznej. Są zmęczeni i zdesperowani. Trwają mediacje, w których uczestniczy dowództwo izraelskie, przedstawiciele nuncjatury watykańskiej w Izraelu oraz palestyński gubernator Betlejem. 

Łaciński patriarcha Jerozolimy Michel Sabbah poinformował w czwartek, że Izrael nie pozwolił przedstawicielom Kościołów chrześcijańskich udać się w środę do Bazyliki w celu zebrania broni od Palestyńczyków, którzy posiadają broń, jednak są gotowi ją oddać przedstawicielom Kościołów chrześcijańskich . w Bazylice znajduje się około 260 osób, są to palestyńscy bojownicy i cywile, franciszkanie, zakonnicy grecko-prawosławni i zakonnicy ormiańscy. 

W sprawie rozwiązania kryzysu i opuszczenia przez Palestyńczyków Bazyliki Narodzenia Pańskiego prowadzone są mediacje, w których uczestniczy dowództwo armii izraelskiej, ze strony kościelnej - franciszkanie i nuncjusz Stolicy Apostolskiej w Izraelu ks. abp Pietro Sambi oraz łaciński patriarcha Jerozolimy Michel Sabbah, pozostający w ścisłym kontakcie z sekretarzem stanu Stolicy Apostolskiej kardynałem Angelo Sodano. Generał Zakonu Braci Mniejszych o. Giacomo Bini skierował do prezydenta USA George'a Busha list z apelem o interwencję.
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W wyniku wojny w Europie i świecie narasta fala antysemityzmu: Mnożą się ataki na obiekty żydowskie w Europie. Część krajów, w tym Polska,  wprowadziła nadzwyczajne środki ich ochrony. 
Ojciec Święty Jan Paweł II. zaapelował, aby najbliższa niedziela, po raz drugi w całym Kościele katolickim obchodzona jako Święto Miłosierdzia Bożego, została ogłoszona dniem modlitw o pokój na Bliskim Wscho dzie. "W najbliższą niedzie lę, 7 kwietnia Kościół obchodzić będzie ze szczegól nym zapałem tajemnice Bożego Miłosierdzia i skła dać dziękczynienie Temu, który wziął na Siebie nędzę naszego człowieczeństwa. Czyż może być bardziej odpowiednia okazja do tego, by wznieść do Nieba chóralne błaganie o przebaczenie i miłosierdzie, które wyprosi u Serca Bożego szczególną interwencję wobec tych, na których spoczywa odpowiedzialność i mają władzę, ażeby podjąć niezbędne, choć kosztowne kroki w celu nakłonienia walczących stron do zawarcia sprawiedliwych i godnych dla wszystkich porozumień?" - napisał Ojciec Święty. Jednocześnie poprosił ks. kard. Sodano, by zapoznał z jego inicjatywą pasterzy Kościołów lokalnych, zachęcając ich do wspólnej modlitwy "w tak poważnej chwili dla całej ludzkości".  "Dramatyczna sytuacja w Ziemi Świętej każe mi znowu skierować do całego Kościoła gorący apel, ażeby nasiliły się modlitwy wszystkich wiernych w intencji jej mieszkańców dręczonych aktami niesłychanej przemocy" - czytamy w liście. "Właśnie w tym czasie, gdy serca chrześcijan kierują się do miejsc, gdzie Pan Jezus cierpiał, umarł i zmartwychwstał, nadchodzą stamtąd coraz tragiczniejsze doniesienia, które przyczyniają się do wzrostu oburzenia opinii publicznej, odnoszącej wrażenie, że nieludzkie okrucieństwo nie zna granic. W obliczu uporu, z jakim tak jedna, jak i druga strona nie przestają postępować drogą odwetu i zemsty, wierzący zatroskanym sercem widzą potrzebę uciekania się do żarliwej modlitwy do Boga, który jako jedyny może przemienić serca ludzi, nawet tych najbardziej zawziętych" - napisał Ojciec Święty. 

5.04. Europejski komisarz spraw zagranicznych Chris Patten oświadczył, że Izrael musi powrócić do granic z 1967 r. i skończyć z polityką zakładania osiedli żydowskich, które dziurawią terytorium Autonomii Palestyńskiej tak, że wygląda ono jak ser szwajcarski.

 Wysoka Komisarz ONZ ds. Praw Człowieka Mary Robinson stanie na czele misji, która w przyszłym tygodniu uda się na Bliski Wschód w celu zbadania zarzutów, że podczas izraelskiej ofensywy na obszarach palestyńskich dochodzi do łamania praw człowieka. 

Krzysztof Jakubowski, polski przewodniczący Komisji Praw Człowieka ONZ, poinformował w piątek o uchwaleniu rezolucji w tej sprawie. Po trzech godzinach burzliwej debaty, za rezolucją, której projekt przygotowały państwa arabskie i muzułmańskie, opowiedziały się 44 kraje, dwa były przeciw (Kanada i Gwatemala), a siedem - w tym W. Brytania, Niemcy i Rosja, wstrzymało się od głosu. 

5.04. Izraelski premier, Ariel Szaron, nie zgodził się na spotkanie w Jerozolimie delegacji palestyńskiej z amerykańskim mediatorem na Bliskim Wschodzie, Anthonym Zinnim.  Tematem spotkania miały być warunki izraelsko-palestyńskiego zawieszenia broni. Kilka godzin wcześniej amerykański wysłannik spotkał się w Ramallah z palestyńskim przywódcą Jaserem Arafatem. Podczas 90-minutowego spotkania ustalono, że w ciągu najbliższych godzin "strony palestyńska i amerykańska odbędą serię rozmów".

Mafia usuwa ciąże 

Świąteczny numer „Superexpresu” ujawnia  nowe źródło dochodów jakie znaleźli sobie w Polsce przestępcy: Mafia organizuje przemyt środków poronnych, np. tabletek RU 486, u nas nielegalnych. Lekarze sprzedają je po 600-2000 zł - zależy, jaki popyt. Za przemyt pigułek wzięły się gangi do tej pory szmuglujące anaboliki. Współpracują z nimi głównie młodzi lekarze - bez perspektyw, zdesperowani

Po pigułkach często są powikłania, można je stosować tylko w szpitalu. Ale lekarze ryzykują. Taka pani po pigułce musi wrócić do ginekologa. On tym razem wykona jej tradycyjny zabieg, będzie kryty - pacjentka była w trakcie poronienia, on ją ratował. Weźmie podwójną kasę - za pigułkę i za zabieg (ok. 2 tys. zł)... Mafia wie, jakie to pieniądze. Lekarze ginekolodzy mówią o tym niechętnie i anonimowo. 

Gdański sąd aresztował lekarza i ochroniarza na podstawie zeznań Krzysztofa G. i jego siostry. Za nielegalną aborcję lekarzowi grozi do 3 lat więzienia, za nielegalne posiadanie broni do 8 lat, a za wymuszanie pieniędzy do lat 10. 10 lat grozi też ochroniarzowi. - Skojarzenia o współpracy ginekologa z przestępcami nasuwają się same. Ale na razie nie mamy dowodów - mówi prokurator Sworobowicz. Dane personalne lekarza, ochroniarza i chłopaka pacjentki zmieniono.
Zbawczy aloes

Jest cenną rośliną doniczkową. Korzystnie wpływa na mikroklimat wnętrz. Wyciąg z jego liści przyspiesza gojenie ran, łagodzi bóle, wzmacnia i pielęgnuje ciało.  Choć mięsisty i kolczasty, aloes nie ma prawie nic wspólnego z kaktusami, jest raczej krewniakiem cebuli i czosnku. W jego miąższu znajdują się liczne aminokwasy, czyli cząstki białek, a także hormony i enzymy, od których zależy prawidłowe funkcjonowanie organizmu. Są w nim również sole mineralne wapnia, potasu, magnezu, sodu, fosforu, cynku, siarki i żelaza, odrobina innych, niezbędnych dla zdrowia pierwiastków (np. mangan, chrom, miedź), a także cukry proste i wielocukry. 

Już od XII w. mnisi zalecali aloes na owrzodzenia, stany zapalne, bóle (zwłaszcza głowy). Okłady z wody aloesowej stosowano do leczenia chorób oczu, świeży sok z aloesu - do nacierań w przypadkach bólu mięśni, a tzw. proszek aloesowy był przepisywany na przeczyszczenie żołądka i pobudzenie wydzielania żółci. Wino z aloesu o działaniu wzmacniającym polecane było szczególnie rekonwalescentom, osobom wyczerpanym, a także ciężko pracującym. Na potrzeby przemysłu farmaceutycznego, kosmetycznego i spożywczego uprawia się aloes na plantacjach pod szkłem. Liście pozyskuje się z roślin 3-4 letnich, gdy osiągają pełnię wartości zielarskich. 

Amerykanie narzekają na Polskę

Amerykański Urząd Pełnomocnika ds. Handlu Zagranicznego USA (USTR) wymienił szereg przeszkód stojących na drodze do zwiększenia amerykańskiego eksportu do Polski. Są to  uprzywilejowanie regionalnych handlowych partnerów Polski, czyli krajów Unii Europejskiej, oraz państw z grup EFTA i CEFTA. 
 "bardzo wysokie" cła na import alkoholi i "znaczne bariery w dostępie na rynek farmaceutyczny", polskie procedury certyfikacji, testowania i dostosowywania norm, brak przejrzystości jasnych reguł w procesie podejmowania decyzji przez władze oraz zwykła korupcja. Wspomina się  też o powolnych, niewydajnych i nierzetelnych sądach, które są wskutek tego nieefektywnym narzędziem ochrony praw i interesów firm z USA. 

Polska zajmuje dopiero 59 miejsce na liście krajów-rynków eksportowych dla amerykańskich towarów.  W 2001 r. wartość eksportu USA do Polski wyniosła 788 mln dolarów, wzrastając o 4,1 procenta w porównaniu z rokiem poprzednim. Import polskich towarów przez USA osiągnął w 2001 r. wartość 953 mln dolarów - mniejszą o 8,5% niż w roku 2000. USA mają zatem deficyt w wymianie z Polską wartości 165 mln dolarów.  W raporcie USTR Polska jest tylko jednym z 55 krajów omawianych pod kątem barier handlowych i poświęca się jej stosunkowo niewiele 
Po wyborach na Ukrainie

Zdaniem szefa Biura Bezpieczeństwa Narodowego Marka Siwca, wybory na Ukrainie potwierdziły europejską orientację dominującej części elit państwowych.  Według wstępnych wyników wyborów, na Ukrainie zwycięstwo odniósł blok reformatorski Nasza Ukraina byłego premiera Wiktora Juszczenki. 

Na drugim miejscu znaleźli się komuniści - tuż za nimi prorządowy blok O jedną Ukrainę. Wybory na Ukrainie odbyły się w warunkach europejskich, obserwowali je przedstawiciele międzynarodowych organizacji i potwierdziły europejską orientacją dominującej części elit państwowych Zwycięstwo proreformatorskiej orientacji jest "najlepszym sygnałem" płynącym z wyborów na Ukrainie. Dobrą tendencją dla demokracji na Ukrainie jest wybór do parlamentu 6 partii; świadczy to o eliminacji słabszych ugrupowań i porządkowaniu sceny politycznej. Wiktora Juszczenkę znamy jako polityka i na pewno on też rozumie wagę relacji między Polską i Ukrainą.  Jest on doktorem hc UMCS w Lublinie. 

Głód grozi Afryce

Afryce Południowej grozi klęska głodu. Jak informują przedstawiciele Światowego Programu Żywnościowego (PAM), dotychczas dotknęła ona 2,6 mln osób. "Na razie jest to kryzys żywnościowy, ale z każdym dniem staje się on coraz bardziej dotkliwy" - ostrzega organizacja. 

Zaistniała sytuacja wymaga szybkich działań. Przede wszystkim potrzebne jest wydzielenie specjalnego funduszu na zakup i dostarczenie ponad 145 tys. ton żywności dla mieszkańców Lesoto, Malawi, Mozambiku, Zambii i Zimbabwe. Kryzys został wywołany serią powodzi, które doprowadziły do zniszczenia zbiorów w latach 2000-01 oraz klęską suszy w latach 2001-02.  Skutkiem powstałej sytuacji jest m.in. ogromny wzrost cen żywności (w Malawi o 500 proc.) oraz "migracja" kobiet i dzieci do ośrodków pomocy żywnościowej. 

Przeciwdziałanie klęsce głodu jest utrudnione brakiem pieniędzy i skomplikowaną sytuacją polityczną w tym regionie. Zajmujący się organizowaniem pomocy dla dotkniętych klęską głodu krajów PAM nie otrzymał na ten cel wystarczającej kwoty. Poza tym na dotknięte klęską głodu Zimbabwe (spowodowaną m.in. nieodpowiedzialną polityką komunizującego rządu) zostało nałożone przez Zachód embargo. 

Co promuje szkoła? 

Na żądanie rodziców pracownicy delegatury warmińsko-mazurskiego kuratorium oświaty, przeprowadzili w elbląskich szkołach sondę na temat uczestnictwa dzieci w konkursie promującym film i powieść "Harry Potter", 

Wprawdzie nie doszukali się żadnych nieprawidłowości jednak rodzice, poprosili o ponowne zbadanie sprawy Rzecznika Praw Obywatelskich. Troskę wywołało masowe uczestnictwo uczniów elbląskich szkół w konkursie na temat książki J.K. Rawling pt. "Harry Potter" i szkolne wycieczki do kin na film "Harry Potter i kamień filozoficzny". Rodzice złożyli skargę na zachowanie nauczycieli do RPO. 

"Szkoła musi być wolna od wszelkiego rodzaju manipulacji. W niej musi być zapewnione miejsce do nauki i rozwoju społecznego dla każdego ucznia, bez względu na wiarę i poglądy. Kino jest placówką otwartą, a do nas, obywateli, należy wybór, kiedy i na co mamy chęć się wybrać. Takie narzucanie to ubezwłasnowolnianie kulturalne, intelektualne i duchowe" - czytamy w skardze rodziców. Dorota Ekes, pełnomocnik Stowarzyszenia "Rodzina Polska", dodaje, że rodzicom chodziło o zbadanie współpracy między kinem a szkołami. - Szkoła stała się polem do zarabiania dla wszystkich - twierdzi Ekes. 

W odpowiedzi Rzecznik Praw Obywatelskich poprosił kuratorium oświaty o wnikliwe zbadanie sprawy w ramach sprawowanego nadzoru pedagogicznego, ustosunkowanie się do zarzutów, a także udzielenie wyjaśnienia, w ramach jakich zajęć uczniowie uczestniczyli w projekcji filmu i brali udział w konkursie. Kuratorium miało też sprawdzić, czy oglądanie filmu było dobrowolne i czy rodzice byli pytani o zgodę na udział ich dzieci w tym przedsięwzięciu. 

Dyrektor elbląskiej delegatury kuratorium uważa, że uczestnictwo dzieci w emisji filmu odbywało się w ramach lekcji języka polskiego i godziny wychowawczej, najczęściej po trzeciej lub piątej godzinie lekcyjnej. Rodzice jednak twierdzą, że w dniu, kiedy uczniowie udali się do kina, często lekcji nie było w ogóle. 

Dyrektorzy szkół podstawowych i gimnazjalnych zapewnili, że udział w konkursie organizowanym przez Wojewódzki Ośrodek Kultury był również dobrowolny. Zarówno konkurs, jak i wyjście do kina kierowane było do wszystkich klas szkół podstawowych i gimnazjalnych. 

Jeszcze większym problemem dla rodziców staje się coraz częstsze włączanie książek J.K. Rawling do kanonu lektur szkolnych z języka polskiego i eliminacja zeń polskiej klasyki. W Szkole Podstawowej nr 16 w Elblągu w klasie V "Harrym Potterem" zastąpiono utwory Marii Konopnickiej "Dym" oraz Marii Dąbrowskiej "Marcin Kozera". Dyrektor elbląskiej delegatury warmińsko-mazurskiego kuratorium oświaty Grażyna Kluge nic na ten temat nie wiedziała. 

Do Rzecznika Praw Obywatelskich nie nadeszła jeszcze odpowiedź na pismo. - Kiedy RPO otrzyma wyjaśnienia, ustosunkuje się do nich - zapewnił nas Stanisław Wileński, pełnomocnik RPO ds. prasowych.@” K Cegielska 

NIK oskarża

Najwyższa Izba Kontroli przekaże do warszawskiej prokuratury dokumenty z kontroli wdrażania systemu IACS. Kontrolerzy ujawnili bowiem wiele nieprawidłowości, jakie towarzyszyły powstawaniu Zintegrowanego Systemu Zarządzania i Kontroli. Na przykład przez długi czas Agencja Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa, odpowiadająca za IACS, nie miała opracowanego długofalowego planu dotyczącego zakupów sprzętu komputerowego. Zły był też wybór firmy informatycznej, która miała opracować cały system. 

Zintegrowany System Zarządzania i Kontroli - IACS ma gromadzić informacje o gospodarstwach rolnych - np. rodzaje i wielkość upraw, ilość bydła, i na ich podstawie ustalana ma być wysokość dopłat bezpośrednich dla rolników. Ubiegać się o nie będą mogli ci gospodarze, którzy złożą stosowne wnioski. System powinien ruszyć z początkiem 2003 r., gdyż takie zobowiązanie wobec Unii Europejskiej podjęła Polska. Uruchomienie IACS ma być poprzedzone akcją kolczykowania do końca tego roku 6,5 mln sztuk bydła. Tymczasem na terenie dwóch województw: warmińsko-mazurskiego i podkarpackiego IACS jest już wdrażany - jako program pilotażowy.

Najwyższa Izba Kontroli zbadała stan prac nad wdrażaniem systemu przez ARiMR i fundację "Fundusz Współpracy". Wykazano, że w 1999 r. Agencja nie była przygotowana do wprowadzenia rejestru gospodarstw rolnych i rejestru zwierząt, nie miała nawet opracowanego długofalowego planu inwestycyjnego dotyczącego zakupu sprzętu komputerowego. 

Zastrzeżenia kontrolerów budzi też sama procedura wyboru głównego wykonawcy systemu - amerykańskiej firmy Hewlett-Packard, zakup za ponad 200 tys. euro komputerów pochodzący z krajów azjatyckich,  powierzenie tej samej osobie 5 ważnych stanowisk. Maksymilian D. był m.in. jednocześnie dyrektorem Zespołu Doradców Prezesa ARiMR, przewodniczącym Komisji Przetargowej w Agencji oraz prezesem Zarządu AgroComp Sp. z o.o.

Zdaniem NIK w Agencji pracował kilkudziesięcioosobowy zespół wyższej kadry kierowniczej, która, ubijając swoje interesy, naraziła Agencję na wielomilionowe straty. Wielu nieprawidłowości dałoby się uniknąć, gdyby ministerstwo rolnictwa sprawowało większy nadzór nad Agencją. Postępowanie w sprawie wdrażania IACS prowadzi już Urząd Ochrony Państwa. - Jakie straty zostały poniesione podczas realizacji tego projektu, dowiemy się dopiero wtedy, gdy zacznie on już działać - powiedział Wesołowski. @D Pawłowiec

Rocznica zbrodni
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3.04. W 62. rocznicę zbrodni katyńskiej pod pomnikiem Poległych i Pomordowanych na Wschodzie w Warszawie złożono kwiaty oraz modlono się za zamordowanych Polaków. Lista zbrodni wojennych Rosji zaczyna się na długo przed zbrodnią katyńską. W latach trzydziestych zabito 150 tys. osób podejrzanych o polskość. Przez kilkadziesiąt lat po wojnie Polacy żyli w oficjalnym kłamstwie. 

Decyzję o wymordowaniu polskich oficerów, wziętych do niewoli po agresji na Polskę 17 września 1939 r., podjęły najwyższe władze ZSRR. 15 tys. oficerów Wojska Polskie go, policjantów, funkcjo nariuszy ochrony pograni cza, straży granicznej oraz więziennej - przebywających w obozach w Kozielsku, Starobielsku i Ostaszkowie - rozstrzeliwano od kwietnia do maja 1940 roku w Katyniu, Charkowie oraz Twerze.  Pierwszy transport oficerów z obozu w Kozielsku wyruszył do Katynia 3 kwietnia 1940 r. Zbrodnię katyńską ujawnili Niemcy 13 kwietnia 1943 r.  W Katyniu pochowano oficerów WP z obozu w Kozielsku, jeńcy ze Starobielska pochowani są w Charkowie, a z Ostaszkowa - w Miednoje. Nadal jednak poszukuje się grobów prawie 7 tys. oficerów i urzędników polskich.  Władze ZSRR dopiero w kwietniu 1990 r. oficjalnie przyznały, że polskich oficerów w Katyniu zamordowało NKWD. Władze polskie podjęły wówczas starania, aby w Lesie Katyńskim zbudować cmentarz oficerów polskich. Akt erekcyjny wmurował w czerwcu 1995 roku prezydent Lech Wałęsa.  Cmentarz w Charkowie otwarto 28 lipca 2000 r. Zajmuje on obszar 1,4 ha. Zawiera 6 dużych grobów zbiorowych ze szczątkami oficerów i dwie mogiły generałów. Groby leżą po dwóch stronach alei cmentarza, wiodącej do zespołu ołtarzowego z podziemnym dzwonem. Wokół cmentarza biegnie aleja, wzdłuż której umieszczono tabliczki z nazwiskami zamordowanych. 

Pieniądze na drogi

Generalna Dyrekcja Dróg Krajowych i Autostrad, która 1.04.  zastąpiła zlikwidowane: Generalną Dyrekcję Dróg Publicznych oraz Agencję Budowy i Eksploatacji Autostrad, zamierza w 2002 r. przeznaczyć na utrzymanie i eksploatację dróg 3,6 mld zł.  W roku ubiegłym było to 3,7 mld zł. Z budżetu państwa wydamy 1,8 mld zł, mniej o 76 mln zł niż w roku ubiegłym.

W ciągu najbliższych 4 lat rząd planuje wydać na budowę, modernizację i utrzymanie dróg 36,8 mld zł, z czego ok. 8-9 mld zł mają stanowić fundusze pozyskane z podatku drogowego. W tym okresie ma być wybudowanych 550 km autostrad i 200 km dróg ekspresowych. Ponadto ma zostać wzmocniona nawierzchnia (zgodnie ze standardami europejskimi) 1,5 tys. km dróg. 

Braknie na to pieniędzy w budżecie państwa. Rządowy projekt przewiduje więc utworzenie Krajowego Funduszu Autostrad, który - podobnie jak Krajowy Fundusz Mieszkaniowy - pozyskiwałby pieniądze zaciągając pożyczki, np. z Banku Światowego. Rząd zakłada, że Krajowy Fundusz Autostrad zacznie funkcjonować jeszcze w br. 

Od początku tego roku obowiązuje „winieta” - nowy podatek drogowy – od samochodów ciężarowych a  od 1 stycznia 2003 r. rząd planuje wprowadzić ją również dla samochodów osobowych. Ma to dać dochód 0,5 mld zł., a w przyszłym roku 2 mld zł.  Do  26 lutego br. przychody z winiet wyniosły 62 mln zł. 

Połączone Kasy Chorych 

Małopolska Kasa Chorych chce się połączyć z Podkarpacką. Ma to przynieść spore oszczędności, m.in. dzięki zmniejszeniu liczby urzędników. 

Opinie ekspertów są – jak zwykle – podzielone.  Centralizacja systemu opieki zdrowotnej i likwidacja kas nie jest dla służby zdrowia korzystna - twierdzi Jacek Kukurba, dyrektor Małopolskiej Kasy Chorych. Nie należy niczego robić pochopnie, a tym bardziej powracać do rozwiązań, które w organizacji służby zdrowia zdecydowanie nas cofają - dodaje.
Marian Furmanek, zastępca dyrektora ds. finansowych w Podkarpackiej Regionalnej Kasie Chorych, mówi, że na razie kasy zastanawiają się nad tym, co da ewentualne połączenie, jak mogłoby wyglądać, jakie byłyby tego efekty i czy skorzystaliby na tym pacjenci.
Połączenie może nastąpić podczas wspólnego posiedzenia rad łączących się kas chorych, przy bezwzględnej większości głosów za. Małopolska i Podkarpacka miałyby razem ponad 5 mln pacjentów i budżet w wysokości 3,4 mld zł. Do połączenia może dojść najwcześniej w styczniu 2003 r., po analizie skutków finansowych i organizacyjnych przedsięwzięcia. Zarządy obu kas zobowiązały się rozeznać wszelkie możliwości finansowe i prawne, dotyczące tej kwestii. Analizy mają być gotowe w sierpniu br., ponieważ w tym miesiącu opracowuje się plan wydatków na następny rok, w oparciu o symulację składek ubezpieczeniowych. 

Obie pretendujące do połączenia kasy mają pełną płynność finansową, a żaden szpital na ich terenie nie uległ likwidacji. Ważnym elementem planu jest także grupowanie kas wokół centrów szpitali uniwersyteckich, tak aby pacjenci z danego regionu mieli łatwiejszy dostęp do wysokospecjalistycznych świadczeń medycznych.

Drogie leki 

Na pigułki wydajemy coraz więcej pieniędzy. Okazuje się, że choć bezpośrednia reklama lekarstw jest zabroniona, pacjent stał się bardzo łatwym obiektem marketingu, stosowanego przez firmy farmaceutyczne za pośrednictwem lekarzy i pracowników aptek. 
Lek, jako ta sama substancja chemiczna, może być wyprodukowany przez wielu producentów, pod różnymi nazwami. Od sprawnej reklamy zależy, pod którą z nich będzie się najlepiej sprzedawał. W latach 90. Polska stała się terenem prawdziwej inwazji zachodnich koncernów farmaceutycznych. Do zamieszania w aptekach przyczynili się także rodzimi producenci, którzy, konkurując między sobą, wytwarzają ten sam specyfik pod różnymi nazwami. Gubią się w tym nie tylko pacjenci. Przeciętny polski lekarz dawno stracił orientację, zwłaszcza w medykamentach najczęściej stosowanych: antybiotykach czy lekach na nadciśnienie. 

Promocja lekarstw, czyli reklama,  wymaga środków bardziej wyrafinowanych niż te, których używa się przy sprzedaży innych produktów, dlatego że leków nie wolno reklamować. Producenci starają się więc dotrzeć bezpośrednio do lekarzy, na pacjentów działają zaś pośrednio, acz nie mniej skutecznie, wywołując „głód” określonego specyfiku.

Tak np. „wypromowano” osteoporozę (czy raczej leki łagodzące jej skutki), wydając na ten cel w ciągu 2 lat ponad 6 mld złotych. Trudno takie działania oceniać jednoznacznie negatywnie, bo chociaż na skutek wykreowania pewnego zagrożenia wiele osób wydało niepotrzebnie pieniądze na drogie leki, to z drugiej strony kampania upowszechniła wiedzę na temat procesu starzenia się i przyczyniła się do promocji zdrowego trybu życia 

Surowiej należy oceniać reklamę parafarmaceutyków (to wolno robić). Z telewizyjnych spotów można wywnioskować, że owe medykamenty potrafią czynić cuda, co jest oczywistą nieprawdą. - Środek, który, jak głosi reklama, nie ma żadnych ubocznych działań, jest po prostu bezwartościowy. Nie zaszkodzi, ale też nie pomoże. A skutek jest taki, że starsze osoby potrafią wydawać pół emerytury na Geriavit czy Biovital, traktując je jak panaceum na wszystkie swoje dolegliwości. 

Dlatego głównym obiektem działań marketingowych producentów wszelkich pigułek długo jeszcze pozostanie lekarz. 

Jak zmobilizować lekarza do częstego przepisywania jakiegoś specyfiku? 

Na przykład za pośrednictwem „programu badawczego”. Cudzysłów bierze się stąd, że chodzi o lek, który już dawno przeszedł wszystkie wymagane testy. Sam program ma więc charakter nie naukowy, a marketingowy. Lekarz zobowiązuje się przepisać daną pigułkę na przykład 50 pacjentom. Podczas kolejnej wizyty każdemu z nich zadaje kilka standardowych pytań: o skutki uboczne, skuteczność, dawkowanie itp. Na tej podstawie wypełnia 50 ankiet.

Za udział w programie lekarz nie dostaje bezpośredniej gratyfikacji, formalnie jest to badanie leku w ramach podnoszenia kwalifikacji. Po jego zakończeniu wszyscy uczestnicy spotykają się w jakimś sympatycznym miejscu, z dala od zgiełku, by „porównać i przedyskutować” wyniki. Rachunki za przejazd (często za granicę) i pobyt pokrywa oczywiście producent.

Swoistej manipulacji pacjent poddawany jest także w aptece. 

Pytając: „Co pani magister by nam poleciła”, zazwyczaj nie wiemy, że odpowiedź nie będzie bezinteresowna. Firmy farmaceutyczne stosują bowiem wobec aptekarzy dokładnie takie same mechanizmy, jak wobec lekarzy. Przeróżne konkursy i „programy badawcze” sprawiają, że w interesie aptekarza leży, by polecić nam ten, a nie inny lek. Z badań ministerstwa zdrowia wynika, że 70 proc. farmaceutów nie wywiązuje się z obowiązku informowania pacjentów o tym, że istnieje tańszy odpowiednik danego specyfiku.

W każdej aptece tylko dwie na dziesięć pigułek wyprodukowano poza Polską, ale pod względem wartości sprzedaży leki zagraniczne stanowią aż 65 proc. To pokazuje skuteczność marketingu prowadzonego przez zachodnie firmy farmaceutyczne. Zmiana listy leków refundowanych ulżyła budżetowi, ale nie kieszeniom pacjentów. Tu potrzebna jest - obok nacisku rządu na producentów, by obniżali ceny leków - bardziej etyczna postawa lekarzy i aptekarzy. 

Ceny zbóż

Od ubiegłorocznych żniw ceny zbóż spadają, a rolnicy mają problem ze zbyciem ziarna. Tymczasem do Polski – ponoć - bez żadnych problemów napływa zboże z importu.

 Według Głównego Inspektoratu Ochrony Roślin, na polski rynek w ubiegłym roku trafiło z importu 1 mln 72 tys. ton zbóż. Tymczasem Państwowe Zakłady Zbożowe skupiły od rolników 1 mln 183 tys. ton. Do kraju trafiały głównie: pszenica, jęczmień, żyto i kukurydza za 240 mln USD. Natomiast zyski, z eksportu zboża i jego przetworów, wyniosły 78 mln USD. Za granicę wysyłamy głównie produkty zbożowe, sprowadzamy natomiast ziarno. 

Według Ministerstwa Rolnictwa i Rozwoju Wsi, w ubiegłym roku, od stycznia do października, do Polski sprowadzono 266 tys. ton pszenicy - wyeksportowano 298 ton, 133 tys. ton jęczmienia - wyeksportowano 10 tys. ton, 326 tys. ton żyta - sprowadzono 52 tys. ton, 228 tys. ton kukurydzy - wyeksportowano 33 tys. ton. Tymczasem polscy rolnicy wytwarzają rocznie ok. 27 mln ton zbóż. Polska wykorzystuje rocznie od 25 do 28 mln ton zboża.  Jesteśmy największym na świecie producentem żyta. Rocznie zbieramy go blisko 6 mln ton, co stanowi 27 proc. światowej produkcji. Zaraz za Polską plasują się Niemcy. 

Gospodarstwa na własny użytek przeznaczają blisko 70 proc. zbieranych zbóż. Pozostałe ziarno trafia do młynów, zakładów paszowych i na targowiska. Pewne ilości pszenicy i żyta w ostatnich latach skupuje Agencja Rynku Rolnego w ramach interwencji na rynku zbóż. 

Rolnicy mają jednak problem ze znalezieniem odbiorcy.  Rządową politykę na rynku zbóż krytykują rolnicy zrzeszeni w Ogólnopolskim Komitecie Protestacyjnym NSZZ "Solidarność" Rolników Indywidualnych. W liście skierowanym do premiera Leszka Millera napisali, że w miniony wtorek komitet podjął decyzję o wszczęciu protestu na granicach i wewnątrz kraju w celu ujawnienia nielegalnego importu płodów rolnych. Protestujący domagają się ochrony polskiego rynku przed zalewem importowanych towarów rolnych, m.in. kukurydzy i pszenicy, a także drobiu. @K. Goździewska

Zadłużony Szpital

 Szpital Wojewódzki w Przemyślu stracił płynność finansową. Długi sięgają już 25 mln zł. Pracownicy obawiają się, że dyrekcja, chcąc spłacić zadłużenie, będzie sprzedawać drogi, lecz potrzebny sprzęt medyczny, a to obniży rangę placówki 

Głównie chodzi o angiograf. Jest to kosztowne urządzenie do badań kardgiologicznych. Na jego zakup przemyski szpital wydał już 1 mln zł. Brakuje 3 mln na kolejne raty. Bez ich uregulowania urządzenie nie może być zamontowane. Na razie nie funkcjonuje.

Pacjenci z Przemyśla na takie badania muszą jeździć do Zabrza i Krakowa. W Rzeszowie jest angiograf, ale tam nie chcą przyjmować przemyślan. Robert Choma, dyrektor Wojewódzkiego Szpitala w Przemyślu mówi: Z pewnością nie będziemy sprzedawać strategicznego sprzętu. Przecież taki angiograf, oprócz obsługi naszych pacjentów, mógłby przynosić dochód naszemu szpitalowi, oferując badania innym chorym. Nie wyklucza jednak zbycia sprzętu niepotrzebnego, obecnie nie funkcjonującego. 

Problemy finansowe zdominują piątkowe obrady Rady Społecznej przy szpitalu. Zostanie przedstawiony projekt programu naprawczego na lata 2002 - 2006. M.in. zakłada on restrukturyzację zatrudnienia. Wcześniej z projektem zapoznawały się związki zawodowe. Do prokuratury zostanie złożone przez dyrekcję szpitala zawiadomienie w sprawie niedoborów magazynowych. Z przeprowadzonej niedawno inwentaryzacji wynika, że braki w magazynie wynoszą ok. 300 tys. złotych. Dyrekcja chce, aby osoba odpowiedzialna za taki stan z prywatnych pieniędzy wyrównała niedobory.

Uśmiechnij się 

- Co kazałeś napisać na wieńcu na trumnę dla babci? - pyta żona męża.

„Do zobaczenia”.
- A nie mogłeś jeszcze dodać „w niebie”?

* * *

Mąż telefonuje do zakładu pogrzebowego: 
- Halo! Czy to zakład pogrzebowy? Proszę dodać na wieńcu po „Do zobaczenia” - „w niebie”, jeśli będzie miejsce.

Następnego dnia podczas pogrzebu uczestnicy czytają z uśmiechem: „Do zobaczenia w niebie, jeśli będzie miejsce”.

* * *

Na lekcji religii ksiądz pyta dziesięcioletnią Basię:
Kto to był Mojżesz?
Dziecko córki faraona.
- To nie tak - przerywa ksiądz. - Córka faraona znalazła Mojżesza jako maleńkie dziecko w koszyku unoszącym się na wodach Nilu.
Na to Basia:

- A ja myślę, że ona tylko tak musiała powiedzieć rodzicom.

* * *

Ksiądz po Mszy św. pyta jednego ze starszych i bardziej rozsądnych parafian:
- Który moment podobał się panu szczególnie w moim kazaniu?

· Prawdę mówiąc, to moment przejścia z ambony do zakrystii - pada odpowiedź.

(Kajetan Zaręba, Żart i anegdota trochę pobożne, Warszawa 2001, Wydawnictwo Księży Marianów).

Bądź kolekcjonerem

W ostatnich latach narasta moda na wielkanocne kartki. Zaczęto się nimi posługiwać na przełomie XIX i XX wieku. Teraz wysyłamy ich – i otrzymujemy - więcej niż kiedykolwiek. I wybór jest ogromny. Czy są ładne? To kwestia gustu, zdarzają się przepiękne, ale nie brakuje też bohomazów.
Nie pozbywajmy się ich, warto je zbierać, warto stworzyć z nich kolekcję, która z czasem stanie się wciąż powiększającym się zbiorem kolorowych obrazków, w rozmaity sposób przedstawiających wiele przepięknych przecież i głęboko wrośniętych w naszą tradycję obyczajów wielkanocnych. Będą na nich palmy, pisanki i święconki, chłopcy uganiający się z wiadrami pełnymi wody za dziewuchami, może trafi się jakaś przedstawiająca „dziady” - przebierańców chodzących po domach, w których mieszkają panny na wydaniu. Często spotykanym motywem są zajączki. Dlaczego ? Boongiś dzieci wierzyły, że to one w Wielki Czwartek składają jaja, które potem malują i ukrywają pod krzakami, gdzie należało je w Niedzielę Wielkanocną odszukać. Zajrzyjmy do szuflad, w domu i u krewnych, z pewnością odnajdziemy tam mnóstwo kartek wielkanocnych z poprzednich lat. Wraz z nowymi stworzymy z nich kolekcję jak się patrzy

Polska - Rosja – trudne sąsiedztwo

4.04. W Archiwum Państwowym w Przemyślu otwarto wystawę fotograficzną ukazującą historię stosunków polsko-rosyjskich w okresie minionego stulecia i na początku nowego milenium. Autorem scenariusza niezwykle interesującej ekspozycji pt. "Polska - Rosja w XX wieku, trudne sąsiedztwo" jest Andrzej Rybicki.

Fotogramy pochodzą z Muzeum Historii Fotografii w Krakowie, Archiwum Dokumentacji Mechanicznej w Warszawie oraz zbiorów prywatnych. Materiał zgromadzony na wystawie uzupełniają zbiory Archiwum Państwowego iMuzeum Narodowego Ziemi Przemyskiej.

Kilkaset fotogramów na ponad stu planszach dokumentuje w sposób chronologiczny jeden z trudniejszych w dziejach Polski okresów, naznaczony martyrologią i cierpieniem oraz nie zawsze udane, a to szczególnie za sprawą tzw. reprezentantów woli obu narodów, próby wzajemnego współistnienia. Jak podkreśla dyrektor Archiwum Państwowego w Przemyślu, Bogusław Bobusia, ekspozycja jest doskonałą okazją do pogłębienia, szczególnie wśród młodszej części społeczeństwa, wiedzy o wydarzeniach, które kształtowały stosunki polsko-rosyjskie na przestrzeni minionego wieku. - Zgromadzony materiał zdjęciowy prezentuje bolesne doświadczenia naszego Narodu, który mimo ciężkich prób, łagrów sowieckich, agresji z  17 września 1939 r., jarzma deportacji w głąb Rosji, nie zatracił wiary w odzyskanie wolności i suwerenności. Nie naruszając scenariusza wystawy, ekspozycję uzupełniliśmy kilkoma aneksami odzwierciedlającymi kształtowanie się stosunków polsko-rosyjskich na ziemi przemyskiej. Warto ją obejrzeć i wyciągnąć wnioski z tej niezwykle bogatej lekcji historii - powiedział dyrektor Bobusia. 

Wystawę "Polska - Rosja w XX wieku, trudne sąsiedztwo" eksponowaną w Archiwum Państwowym w Przemyślu, przy ul. Lelewela 4, można oglądać do 5 maja, od poniedziałku do piątku, w godz. 8.00-15.00. Później wystawa zostanie zaprezentowana w Centralnej Bibliotece Wojskowej w Warszawie. @”NDz”M. Kamieniecki

We środę sprawdzian

We środę o godz. 9.00 uczniowie klas szóstych zmierzą się z testem, na którego wypełnienie będą mieli 60 minut. Każdy na sprawdzian winien przynieść ze sobą wyłącznie przybory do pisania i rysowania oraz legitymację szkolną. Przebieg sprawdzianu będzie nadzorował zespół nauczycieli (co najmniej trzech). Prace uczniów zostaną ocenione przez pedagogów z innych szkół. - Przy ocenie będą stosowane jednolite kryteria 

Sprawdzian umiejętności w klasie szóstej szkoły podstawowej zostanie przeprowadzony w bieżącym roku po raz pierwszy. Wszystkie egzaminy będą oceniane przez egzaminatorów, którzy zostali do tego specjalnie przeszkoleni przez Okręgową Komisję Egzaminacyjną. 

Za ponad miesiąc - 14 i 15 maja do egzaminu przystąpią także uczniowie trzecich klas gimnazjów w swoich macierzystych szkołach w dwóch blokach tematycznych: humanistycznym (w pierwszy dzień) oraz matematyczno-przyrodniczym (w drugi dzień). 

Ta ogólnopolska "klasówka" w podstawówkach  obejmie ponad 560 tysięcy szóstoklasistów. Każdy uczeń, który napisze sprawdzian (nawet jeśli dostanie zero na 40 możliwych do uzyskania punktów), zaliczy go. I jeśli nie będzie miał niedostatecznych ocen na świadectwie, pójdzie do gimnazjum. Jeśli zaś szóstoklasista na sprawdzian nie przyjdzie, nie zaliczy go, nie skończy szkoły podstawowej i będzie musiał powtarzać szóstą klasę.

Są wyjątki! Jeśli z powodu choroby lub ważnych wypadków losowych dziecko nie będzie mogło w środę napisać sprawdzianu, przewidziano drugi, awaryjny termin - 16 sierpnia. A jeśli także w sierpniu dziecko nie będzie mogło pisać? Rodzice powinni także tę nieobecność usprawiedliwić. Wtedy dyrektor szkoły musi wystąpić do okręgowej komisji egzaminacyjnej o zwolnienie ucznia ze sprawdzianu. Jeśli będą ku temu uzasadnione przyczyny, uczeń będzie mógł bez problemu pójść do gimnazjum.

Sprawdzian to nie kartkówka. - Będzie miał charakter międzyprzedmiotowy. Sprawdzane będą różne umiejętności: czytania i rozumienia tekstów, pisania, wykorzystywania wiedzy w praktyce, korzystania z informacji. W sprawdzianie może być pytanie o wydarzenia z przeszłości (np. w jakim wieku miała miejsce bitwa pod Grunwaldem z 1410 r.), o przeliczanie jednostek (np. jaka jest odległość rzeczywista między dwoma miastami, jeśli na mapie o skali 1:30000 są one oddalone od siebie o 7 cm) albo o wyrazy bliskoznaczne do konkretnego określenia. Uwaga! Nie wolno zrzynać. Przyłapany uczeń nie zaliczy sprawdzianu, pozostanie mu drugi termin.

Sprawdzian będzie trwał 60 minut, choć uczniowie z udokumentowanymi dysfunkcjami będą mogli pisać pół godziny dłużej.

Prace wyjadą do sprawdzenia przez egzaminatorów spoza szkoły (na tym polega właśnie tzw. ocenianie zewnętrzne). Prace są kodowane i egzaminator nie wie, kogo i z jakiej szkoły pracę ocenia. - Wykluczone jest, żeby egzaminator sprawdzał pracę ucznia ze szkoły, w której uczy - mówi Brożek.

Wyniki sprawdzianów (pisanych w pierwszym terminie) muszą dotrzeć do szkół najpóźniej 13 czerwca. Nie będzie oceny, ale punkty uzyskane przez ucznia (maksymalnie 40 punktów). Liczba zdobytych punktów będzie wpisana na końcowym świadectwie podstawówki. Każdy uczeń dostanie też specjalne zaświadczenie, na którym punktacja będzie rozbita na badane umiejętności (np. punkty z zadań sprawdzających czytanie i rozumienie, punkty za umiejętność pisania itp.). Uczniowie zwolnieni ze sprawdzianu przez dyrektora OKE będą mieli na świadectwie adnotację "zwolniony". 

Czy przejmować się wynikiem, skoro nawet zero punktów daje zaliczenie? Jeśli uczeń idzie do gimnazjum rejonowego, nie ma to dużego znaczenia. Szkoła w rejonie i tak musi go przyjąć. Choć jeśli w gimnazjum jest osobna klasa profilowana (np. językowa, informatyczna), prawdopodobnie znajdą się w niej uczniowie z lepszym wynikiem. Poza tym wielu szóstoklasistów będzie próbowało dostać się do gimnazjów prywatnych, społecznych albo renomowanych gimnazjów publicznych spoza rejonu. Tam przy rekrutacji wynik środowego sprawdzianu może być brany pod uwagę.

Woźny  z ogólniaka

W noworudzkim ogólniaku wszystko chodzi jak w zegarku. Dzięki... woźnemu, który zna na pamięć twarze, imiona i nazwiska wszystkich uczniów. A jest ich w szkole, bagatela... sześciuset. Goni do nauki, ale przed burą wychowawcy broni, w sercowych kłopoty doradzi. - Nasz woźny jest bombowy - twierdzą uczniowie i nauczyciele z Zespołu Szkół Ogólnokształcących w Nowej Rudzie (Dolny Śląsk).

Woźny Piotr Piórkowski ma 40 lat, jest wysoki, barczysty, jasnowłosy. Wzrusza ramionami: - Robię to, co do mnie należy. 

Do jego "kanciapy" wpada czarnowłosa dziewczyna: - Panie Piotrze, gdzie mamy religię? 

Woźny bez chwili zastanowienia podaje numer sali. I wybiega na dwór za inną nastolatką: - Karolina, ty dokąd? Jeszcze masz matematykę. 

I już jest przy schodach, po których schodzi Łukasz z IV klasy: - Jak tam, bracie, sprawdzian? 

- Dobrze, panie Piotrze. Pierwszy skończyłem. 

Szeroki uśmiech rozjaśnia twarz Piórkowskiego. 

Uczniowie wychwalają go pod niebios. Przekrzykują się: - Jest wyjątkowy! Najfajniejszy na świecie! 

- Jak ktoś z nas jedynkę załapie, pan Piotr się zaraz przejmuje i prosi zdolniejszych kolegów, żeby wytłumaczyli. Jak kto potrzebuje tektury do ściennej gazetki, idzie do niego. Jak ma życiowy problem - tak samo. Pomoże. Dziewczyny z sercowymi problemami do niego latają. Jak chłopak nieodpowiedni, pan Piotr tak wytłumaczy, że z głowy wybije. 

Młodzież gada jeden przez drugiego. - Porządku tak pilnuje, że o wagarach nie ma mowy, bo nasze plany lekcji ma w małym palcu. Dla leserów nie ma litości. Każdy szanuje pana Piotra i chce z nim trzymać sztamę. 

Jego żona Elżbieta Piórkowska uczy w noworudzkim ogólniaku matematyki: - Mąż jest świetnym organizatorem i zaradnym człowiekiem, to było jednym z powodów, dla którego za niego wyszłam. Zaimponował mi.  Po ślubie Piotr Piórkowski pracował w zakładach Diora, żyli dostatnio. A potem zaczęły się kłopoty: zakłady upadały, na bezrobocie trafił też pan Piotr. A w domu do wykarmienia żona i dwóch synów. Biuro pracy skierowało go 8 lat temu do szkoły, na woźnego. I tu pozostał. @”SE”E.Golisz
Zmarnowany talent 

17-letnia Aleksandra Gietner z Pabianic, odtwórczyni głównej roli w słynnym filmie "Cześć, Tereska", 7 kwietnia miała w USA odebrać nagrodę specjalną Young Artist Awards dla najlepszej młodej aktorki w międzynarodowym filmie. Zmarnowała szansę. Uciekła z poprawczaka, poszukuje jej policja.

- Mogła pojechać do Los Angeles, ale wybrała Pabianice - z goryczą mówi Karolina Bendera, asystentka reżysera Roberta Glińskiego, która na planie filmowym opiekowała się dziewczynką.  Policjanci przypuszczają, że Ola ukrywa się w Pabianicach.  Jest to dziewczynka z rozbitej rodziny, odrzucona przez matkę, od małego na bakier z prawem: kradzieże, włamania, szemrane towarzystwo. Do filmu Roberta Glińskiego trafiła z ośrodka wychowawczego w Otwocku. U boku Zbigniewa Zamachowskiego zagrała siebie - zdemoralizowaną dziewczynę z blokowiska. Film odniósł niesamowity sukces, nagrody posypały się jak z rękawa: Złote Kaczki, Złote Lwy, Złoty Klakier, nagroda dziennikarzy... Ola została gwiazdą. Wydawało się, że stoi przed życiową szansą - wszyscy chcieli pomóc uzdolnionej dziewczynie, której zabrakło szczęścia w życiu. Za zgodą sądu wypuszczono ją z poprawczaka: zamieszkała u babci, chodziła do "wolnościowej" szkoły. Ale przed końcem roku szkolnego dała nogę i ruszyła w Polskę. Pojawiła się na festiwalu filmowym w Kazimierzu Dolnym, podczas prezentacji "Tereski". Pozowała do zdjęć, dziennikarzom mówiła, że chce być aktorką.  Ukrywała się przez kilka miesięcy. W październiku ub. roku policjanci wypatrzyli ją i dorwali na ulicy w rodzinnych Pabianicach, kiedy wsiadała do samochodu TVN-u. 

I tak wam ucieknę! - wykrzyczała gliniarzom w twarz.  Była bardzo zła, kiedy znów zawieziono ją do poprawczaka w podwarszawskiej Falenicy. Nie mogła się z tym pogodzić. Dalej chciała błyszczeć i odgrywała wielką gwiazdę filmową.  - Była u nas prawie pięć miesięcy - wylicza na palcach Romuald Sadowski, dyrektor Schroniska dla Nieletnich i Zakładu Poprawczego. - I pofrunęła, orlica! - wzdycha.  Dyrektor pokazuje faks, który przyszedł w lutym: zaproszenie dla Oli na marzec, na uroczystość rozdania Orłów, prestiżowych nagród przyznawanych przez filmowców. Ola była nominowana za główną rolę kobiecą.  Wychowawcy nie mieli też nic przeciwko temu, by Olka poleciała do Los Angeles w Kalifornii na największy na świecie festiwal młodych artystów. Przyznano jej tam nagrodę specjalną dla najlepszej, najbardziej utalentowanej młodej aktorki zagranicznej (nie-Amerykanki). To ogromne wyróżnienie: podobną nagrodę będzie odbierał np. odtwórca roli Harry'ego Pottera, Ruppert Grint. Ola bardzo cieszyła się z tego zaproszenia. Chciała jechać. Obiecywała, że nie nabroi...  Ola miała wielu dorosłych przyjaciół, którzy stawali na głowie, aby wyprostować życie niesfornej pannicy. Karolina Bendera odwiedzała ją w poprawczaku, zabierała na przepustkę. 

Chodziła do trzeciej klasy gimnazjum. W czerwcu mogła je skończyć. Miała zamieszkać w internacie i kontynuować naukę. Nadal byłaby pod naszą opieką - zdradza dyrektor. Nie kryje, że jest wściekły na dziewczynę za tę ucieczkę. 

- Kiedy coś przeskrobała, dawał jej reprymendę: "Ola, Olka, Oleńka! Cholero jedna! Masz szansę wyjść na prostą. Nie zmarnuj tego!" - wbijał jej do głowy. Siedziała skruszona jak owieczka, potakiwała. A i tak zrobiła swoje... Narzekała na płuca, kaszlała, ale kiedy okazało się, że nic jej nie jest, zaczęła narzekać na bóle brzucha.  Zawieziono ją do przychodni w Wawrze. Powiedziała, że musi pójść do toalety. Wyszła przez okno, prysnęła i tyle ją widzieli. @”SE”

Fikcja zalesień

Do Starostw Powiatowych wpłynęło tysiące wniosków od właścicieli gospodarstw na dofinansowanie zalesiania gruntów rolnych. Jednak, najprawdopodobniej, nie będą one rozpatrzone w tym roku,  bo Agencja Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa ma pieniądze na zaledwie ok. 10 % potrzeb. 

Informacje o ilości gruntów rolnych, które mogą być zalesione Agencjs Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa miała przekazać do końca stycznia tego roku zaczynają napływać dopiero w kwietniu, a sadzonki mają myć wysadzone do 5 maja br. Trudno będzie dotrzymać tego terminu, a musi być dotrzymany ze względu na wegetację roślin. Ponadto z rozdzieleniem środków między starostwa agencja była zmuszona zaczekać do czasu uchwalenia przez Sejm budżetu. Stało się to dopiero w marcu, dlatego starostwa tak późno otrzymały informacje o kwotach jakie otrzymają na realizację ustawy zalesieniowej. Nie ma również rozporządzenia ministra finansów w sprawie wypłaty ekwiwalentów. Dlatego najprawdopodobniej rozpatrywanie wniosków zostanie przesunięte na następny rok.

W Polsce 1 milion hektarów gruntów leży odłogiem, a które nadają się na zalesienie. @”SN”.
Przypomnijmy grunty rolne pod zalesienia muszą spełniać jeden z podstawowych warunków – muszą to być grunty w klasie V lub VI, położone na stoku o średnim nachyleniu powyżej 15 proc. lub grunty okresowo zalewane lub zdegradowane. W dwóch ostatnich przypadkach do wniosków o dofinansowanie do zalesienia oprócz wykazu powierzchni gruntów, wypisu z rejestru gruntów wraz z mapką, numerami działek i ich położeniem muszą być dołączone zaświadczenia z gminy potwierdzające stan faktyczny. Za jeden wniosek trzeba zapłacić opłatę skarbową w wysokości 5 złotych, dodatkowo za każdy dokument opłata wynosi 50 groszy. Obszar ziemi przeznaczony na zalesienia nie może być mniejszy niż 0,4 hektara i większy niż 30 hektarów.  Regionalna Dyrekcja Lasów Państwowych w Krośnie przygotowała się do realizacji ustawy o zalesieniach gruntów porolnych. Na teren całego Podkarpacia leśnicy przygotowali około czterech milionów sadzonek, które pozwolą na obsadzenie 700 hektarów gruntów porolnych. Wojewódzki Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej na zakup sadzonek i wykonawstwo planów zalesienia na terenie Starostwa Powiatowego w Krośnie przeznaczył 26 tys. złotych. 
W tej sytuacji jedynie parafia w Krasiczynie powiększa plantację świerka na przyplebańskim gruncie o następne ok. 1000 drzewek, które po kilku latach nadawać się będą na choinki.

Północ czy południe
Nowa trasa autostrady?

Zbigniew Fortuna, jeden z mieszkańców miasta, narysował nową trasę autostrady przebiegającej przez Podkarpackie. Trasa ta jest krótsza o 25 km i dociera do dwóch przejść granicznych z Ukrainą.

Propozycja przemyślanina jest głosem w dyskusji, jaka toczy się na łamach "Nowinach" czy obwodnice winny mijać miasta np. Jarosław po południowej,  jak jest to planowane w Jarosławiu, czy północnej stronie. Podstawowym argumentem przemawiającym za północnym wariantem są, według władz powiatowych, mniejsze koszty finansowe i społeczne.

Przemyślanin ma zupełnie inny pomysł. Proponuję przebieg autostrady od miejscowości Trzciana pod Rzeszowem, poprzez istniejącą obwodnicę Rzeszowa, Pruchnik, Maćkowice, Żurawicę do Medyki. Z odgałęzieniem w kierunku planowanego docelowo przejścia granicznego w Malhowicach - Niżankowicach. Jej długość jest o 25 km krótsza od trasy z Rzeszowa przez Jarosław, Radymno do Korczowej - wyjaśnia Fortuna.

Autor projektu twierdzi, że proponowana przez niego trasa, pomimo, że przebiega przez teren pagórkowaty, będzie prowadziła przez obszar w niewielkim stopniu zagospodarowany inwestycjami, nieuzbrojony infrastrukturą techniczną, nie wymagający budowy osłon drogowych i podobnych zabezpieczeń. Dodatkowym argumentem za takim przebiegiem trasy jest możliwość wykonania odgałęzienia do przejścia granicznego w Malhowicach i skierowanie drogi na dawny trakt węgierski prowadzący przez Sambor i Użgorod na Słowację, Węgry i Rumunię - dodaje Fortuna. Według niego ten odcinek drogi mógłby być włączony do planowanej trasy wschodniej łączącej Białystok ze Słowacją, Węgrami i Rumunią.

Ma również propozycję dotyczącą lepszego wykorzystania przejścia granicznego w Medyce. Uważa, że korzystnie byłoby tam zbudować terminal łączonych przewozów towarowych, tzn. załadunku tirów na wagony kolejowe, przewożące tranzytem przez Polskę towary ze wschodu na zachód i odwrotnie.

Tak rozwiązują te problemy kraje Unii Europejskiej, stawiając na rozwój ekologicznego transportu kolejowego. W takiej sytuacji, wykonane nawierzchnie dróg nie ulegają szybkiemu zniszczeniu przez ciężki transport kołowy, a ograniczony ruch po naszych drogach ma istotny wpływ na ochronę środowiska - argumentuje przemyślanin.

Dwie panoramy

w Muzeum Narodowym Ziemi Przemyskiej można obejrze szkice do panoram - "Bitwa pod Racławicami" Kossaka i Styki oraz "Bitwa pod Somossierą" Kossaka i Wywiórskiego. „Racławice" zostały wypożyczone z Krakowa. "Somossiera" jest własnością MNZP. Zestawienie dwóch "małych panoram", jak nazywa się te szkice, nie jest przypadkowe. "Panorama Racławicka" powstała dla uczczenia 100-lecia zwycięskiej bitwy nad Rosjanami. - Stanowiła niewątpliwie monumentalne dzieło "ku pokrzepieniu serc" przypomina komisarz wystawy Iwona Bobko. - Jej otwarcie było największym wydarzeniem Powszechnej Krajowej Wystawy w 1894 r. we Lwowie. Dzieło odniosło sukces artystyczny i kasowy. Po II wojnie, "Racławice" trafiły do Wrocławia i po długich perypetiach w 1985 r. zostały wystawione w specjalnej zbudowanej rotundzie.

Zanim powstała, artyści odbyli studia, przeprowadzili wizję lokalną na polach pod Racławicami. Rezultatem tego jest właśnie szkic, składający się z czterech wielkich obrazów olejnych. "Małą Panoramę Racławicką" zakupił książę Adam Sapieha. Do II wojny szkic przechowywany był w sali rycerskiej zamku w Krasiczynie. Później właściciele zdeponowali dzieło w Muzeum Narodowym w Krakowie. - Mała panorama zachowała się w lepszym stanie, niż jej "wielka siostra" , która dużo ucierpiała, zanim trafiła do rotundy wrocławskiej - podkreśla I. Bobko. 

Dzieje "Somossiery" były jeszcze bardziej dramatyczne. Duża panorama nigdy nie powstała. Władze carskie nie zgodziły się na realizację projektu w Warszawie. Został tylko szkic, namalowany w 1900 r. przez Kossaka i Wywiórskiego po wizji lokalnej w Hiszpanii. Składa się z 4 olejnych obrazów o wymiarach 1,5 m x 2,88 m każdy. 

"Mała Somossierę" nabył hrabia Świeżawski z Ostrowa k. Przemyśla. W czasie I wojny dzieło zdeponowano w Muzeum Diecezjalnym. Potem przez lata jego los był nieznany. Sensacja wybuchła dopiero w 1968 r., gdy okazało się, że dzieło przetrwało zawieruchy w kryjówce w katedralnej wieży. Wtedy zawiązał się społeczny komitet. Przemyśl zakupił "Somossierę", choć szkicem interesowało się m.in. Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie. Obecna wystawa dwóch szkiców pokazuje nie tylko wizjępanoramicznego malarstwa batalistycznego.
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Wszystkich polskich panoram było 9. Niektóre, jak np. "Bem w Siedmiogrodzie" zostały pocięte na obrazy, inne zaginęły. Wrocławska "Panorama Racławicka" do dziś bije rekordy powodzenia. Czy Przemyśl ma szansę na pozyskanie jej mniejszej siostry? Przyciągania turystów unikalnymi "małymi panoramami" ? To pokaże czas.Wg@”N” J. WOŚ

,,Ośmiu wspaniałych"

3.04. wybrano w Przemyślu ,,Ośmiu wspaniałych".  Katarzyna Kowalska, uczennica Zespołu Szkół Ekonomicznych w Przemyślu, będzie reprezentować Przemyśl w ogólnopolskim finale ósmej edycji konkursu ,,Ośmiu wspaniałych". Prócz niej kapituła uhonorowała także siedem innych osób, za pozytywne, prospołeczne postawy i działania na rzecz najbliższego otoczenia; grupy rówieśników, szkoły, sąsiadów, osiedla. Inicjatorzy konkursu podkreślają, że większość młodzieży ma pozytywną wizję własnej przyszłości. Jej kapitałem jest kreatywny stosunek do życia, wrażliwość na potrzeby drugiego człowieka. Właśnie takie osoby dyrekcje przemyskich placówek oświatowych rekomendowały do zaszczytnego tytułu.

Spośród 15 zgłoszonych osób członkowie kapituły wyłonili wspaniałą ósemkę. Na jej czele stanęła Katarzyna Kowalska, uczennica Zespołu Szkół Ekonomicznych, która jako reprezentantka nadsańskiego miasta weźmie udział w rywalizacji na szczeblu ogólnopolskim. W zaszczytnym gronie znaleźli się również: Irena Ładyżyńska i Olga Czopko, obie z Zespołu Szkół Ogólnokształcących nr 2, Marta Murdza z Zespołu Szkół Gastronomicznych i Przemysłu Spożywczego, Ewa Jasińska z Zespołu Szkół Ekonomicznych i Agrobiznesu, Anna Sielska z Gimnazjum nr 1, Bogusław Jakubiszyn i Marek Serwatko, obaj z Zespołu Szkół Mechanicznych i Drzewnych. Wyróżniono Andrzeja Szurka z I Liceum Ogólnokształcącego. Wymienionym osobiście pogratulował prezydent miasta Marian Majka. 

Na ulicy przeciw supermarketom

5.04. kupcy przemyscy protestowali przeciw budowie supermarketów w tym mieście. Nie kryją oni swojej determinacji. - Nikt z władz miasta z nami nie rozmawia. Jeśli to nie poskutkuje, podejmiemy bardziej radykalne kroki. 
Napisali oni m.in., że organizując pokojową demonstrację chcą przeciwstawić się bezrobociu, korupcji i budowie wielobranżowego hipermarketu przy ul. Lwowskiej.  Kupcy złożyli również do Prokuratury Rejonowej doniesienie, które dotyczy, według fałszowania dokumentów i łamania prawa przy wydawaniu pozwolenia na budowę hipermarketu przy ul. Lwowskiej. Zarzucają również władzom miasta nieudostępnianie dokumentów w tej sprawie oraz nieuznawanie ich za stronę w postępowaniu administracyjnym prowadzonym w Urzędzie Miejskim. 

Przemyśl Skarbiec przeszłości

Historycy i archeolodzy próbują odtworzyć najstarsze dzieje miasta. Ale brak dostępu do wielu źródeł i niewielkie sumy przeznaczane na badania sprawia ą, że niektórzy zaczynają szukać wyjaśnień najdalszych dziejów w baś niach i legen dach. Warto sięgnąć do kro nik Wincentego Kadłubka, Jana Długosza, Marcina Bielskiego i powieści Józefa Ignacego Kraszewskiego, by poznać fascynujące dzieje Przemyśla. I dojść do wniosku, że ich oddzielne opublikowanie, chociażby nakładem miasta, mogłoby zaowocować nie tylko atrakcyjną lekturą, ale też przynieść zyski, wspomagające fundusze na rozwój turystyki.

Z Przemyślem wiąże się też legenda o "pierścieniu położnic". W legendzie tej utrwalony został biskup Mikołaj Błażejowski, który do historii przeszedł jako budowniczy katedry. Pewnego razu, gdy bp Mikołaj przechadzał się po przedmieściach Przemyśla, podbiegł do niego roztrzęsiony Żyd i zaczął usilnie prosić, aby on wszedł do jego domu i modlitwą prosił Boga o szczęśliwy poród żony, która miała już w ciężkie bóle. Biskup nie odmówił i modląc się nad położnicą, zdjął pierścień ze swego palca i włożył go na palec kobiety, która po chwili szczęśliwie urodziła. Od tego wydarzenia jęło się przypisywać temu pierścieniowi cudowną moc i wiele przemyślanek starało się, by mieć go podczas porodu. Kapituła chętnie pożyczała ów cudowny pierścień położnicom, a pamiątka ta trafiła wreszcie do katedralnego skarbca.

Nadzieja dla Zamku

Naukowcy z Politechniki Krakowskiej wkrótce zakończą ekspertyzę konstrukcji Baszty Boskiej renesansowego zamku w Krasiczynie. Ma ona określić stopień degradacji substancji architektonicznej unikatowej baszty i ewentualnego zabezpieczenia jej murów przed przystąpieniem do robót, które zaplanowano na kwiecień br. . Baszta Boska obecnie mocno zniszczona, posiada na zewnętrznej ścianie wspaniałe sgraffita , zaś wewnątrz mieści się kaplica, w której znajdują się zabytkowe malowidła, w tym np. postać króla Zygmunta III Wazy. @”N”. 

Z ostatniej chwili

Do małżeństwa przygotowują się

Wojciech NAPORA z Poręby Wielkiej

Barbara STADNIK ze Śliwnicy

Krystian KURASZ  Mielnowa

Anna  BOBEK  z Rokszyc

6.04.Małżeństwo zawarli

Andrzej FENIK z Tarnawiec

Edyta DOBROWOLSKA  z Tarnawiec

Spełniona zapowiedź

W maju 1930 roku pytano oficjalnie siostrę Łucję – wizjonerkę z Fatimy – o szereg spraw. Jedno pytanie brzmiało: "Co się tyczy zbawienia biednej Rosji, o co się prosi lub żąda?...". Odpowiadając, wizjonerka napisała: "Jeśli się nie mylę, nasz drogi Pan Bóg obiecał położyć kres prześladowaniom w Rosji, jeśli Ojciec Święty raczy uczynić uroczysty i publiczny akt wynagrodzenia i poświęcenia Rosji Najświętszym Sercom Jezusa i Maryi, i to samo poleci biskupom katolickiego świata. W odpowiedzi na zakończenie tego prześladowania Jego Świątobliwość ma obiecać zaaprobować i polecić praktykowanie już wspomnianego nabożeństwa". 

Wizjonerce chodziło o nabożeństwo do Najśw. Serca  Pana Jezusa i Niepokalanego Serca NMP. Powinno ono wypływać z podstawowego dogmatu chrystologicznego, jakim jest dogmat Wcielenia. Bóg stał się człowiekiem z Najśw. Maryi Dziewicy. Należy wyciągnąć z tego daleko idące konsekwencje. 

Postulowane poświęcenie Rosji Niepokalanemu Sercu Maryi przez Papieża już nastąpiło, podobnie jak nastąpił kres – przynajmniej brutalnych – prześladowań ludzi wierzących. Nastał chyba czas, by po "zakończeniu prześladowań w Rosji"  nastąpił czas rozkwitu pobożności maryjnej.

Stąd propozycja dla pobożnych Parafian. Włączmy się w wielką kampanię modlitwy i osobistej przemiany życia. Świata może nie zbawimy, choć niezbadane są drogi Boże, ale przybliżymy zbawienie czy nawrócenie choćby niektórych.  

Poniżej modlitwa  ułożona przez Sługę Bożego ks. Michała Sopoćko, spowiednika i kierownika duchowego św. siostry Faustyny

Boże Miłosierny - Stwórco Wszechświata - Boże Ojców naszych - Ojcze Przedwieczny! Spójrz okiem Miłosiernej Opatrzności Twej na wyciągnięte błagalnym gestem ręce Twojego ludu polskiego. W poczuciu naszej nędzy - z nieograniczoną ufnością uciekamy się do Twego Miłosierdzia i prosimy o łaskę przebaczenia za grzechy naszego Narodu. 

W tej chwili wpatrzeni oczyma dusz naszych w Twój święty Majestat padamy na kolana, wyznając w pokorze, żeśmy prochem i nicością, a grzechy nasze bez liczby. 

Za wszystkie łaski i dary Twoje, Boże Miłosierny, myśmy Ci zapłacili zdradą Twych świętych przykazań, zdeptaniem Przenajświętszej Krwi Jezusa Chrystusa.  Tak, Ojcze nasz, zgrzeszyliśmy i zawiniliśmy! Ale ponieważ objawiłeś nam, o Boże, że Miłosierdzie Twoje nie zna granic, przeto wołamy z ufnością: Jezu Miłosierny, Zbawicielu nasz - Miłosierdzia... Miłosierdzia... Miłosierdzia...

Miłosierdzia nad Narodem naszym! W pokorze serca naszego Twemu sercu oddajemy na zawsze wszystkie polskie rodziny - młodzież polską - naszą ukochaną Ojczyznę. O dobry panie Boże, Ojcze nasz, Jezu Chryste Odkupicielu i Bracie nasz, miej Miłosierdzie nad naszą Ojczyzną, naszą nędzą. Twego Miłosierdzia wzywamy, bo ono jest jedyną nadzieją naszą. Twemu Miłosierdziu polecamy i poświęcamy nasz biedny Naród, skłócony nienawiścią Kaina i pychą szatana. Daj nam proszącym łaskę, byśmy zrozumieli swe posłannictwo w dziejach, byśmy poprawili się z grzechów, byśmy z całym przekonaniem i w duchu szczerości praktykowali Twoje i Kościoła Twego przykazania! 

Daj moc ducha polskim rodzicom w misji rodzicielskiej i wychowawczej. Daj młodzieży polskiej całą głębię wiary naszych praojców. Dokonując tego aktu poświęcenia i oddania Twemu Miłosierdziu, wołamy: Boże, daj Ojczyźnie naszej i światu całemu tak upragniony pokój - pokój w duszy i sercach - pokój między wszystkimi narodami. 

O Jezu, w dzień przyjścia Twego nie bądź nam sędzią, ale Ojcem Miłosierdzia. Jezu, ufam Tobie!

Ta – jedna z najpiękniejszych w Polsce kaplic zamkowych od lat czeka na uratowanie

UCHWAŁA  Nr 215/XXIV/02

Rady Gminy  w Krasiczynie z dnia 4 kwietnia 

w  sprawie ustalenia ilości punktów sprzedaży napojów alkoholowych powyżej 4,5 % alkoholu (z wyjątkiem piwa) przeznaczonych   do spożycia w miejscu sprzedaży .

Na podstawie art. 12 ust 1 ustawy z dnia  26 października 1982 r. o wychowaniu w trzeźwości i przeciwdziałaniu  alkoholizmowi ( Dz. U. z 1982  r nr 35 poz . 230 wraz z późniejszymi zmianami )

Rada Gminy w Krasiczynie uchwala co następuje :

§ 1

Ustala się liczbę  11 punktów sprzedaży napojów alkoholowych zawierających powyżej 4.5% alkoholu ( z wyjątkiem piwa ) przeznaczonych do spożycia w miejscu sprzedaży.

§ 2

Wykonanie uchwały zleca się Wójtowi Gminy Krasiczyn.

§ 3

Uchwała wchodzi w życie z dniem podjęcia .

V-ce  Przewodnicząca  Rady Gminy w Krasiczynie  Elżbieta  Gołębiowska

S P R A W O Z D A N I E

z realizacji Gminnego Programu Profilaktyki i Rozwiązywania Problemów Alkoholowych na terenie  Gminy Krasiczyn  za rok 2001 

Na podstawie ustawy z dnia 26 października 1982 r ( z póź. zmianami ) O wychowaniu w trzeźwości i przeciwdziałaniu alkoholizmowi , oraz Gminnego Programu Profilaktyki i Rozwiązywania Problemów Alkoholowych na terenie Gminy Krasiczyn w 2001 roku zrealizowano następujące zadania :

odbyło się  dwa  posiedzenia Gminnej Komisji Rozwiązywania Problemów Alkoholowych na które wezwano 14 osób – zgłosiło się 12 osób . Z osobami tymi przeprowadzono rozmowy motywacyjno –interwencyjne . Z grupy 12 osób – 7 skierowano do psychologa na badania psychologiczne celem określenia stopnia uzależnienia od alkoholu . W przypadku 3 osób skierowano wnioski do Sądu Rejonowego w Przemyślu o zastosowanie leczenia odwykowego. W dwóch przypadkach Sąd zdecydował o leczeniu zamkniętym .Jedna osoba podjęła terapię i uczestniczyła w zajęciach 250 godzin .

przez cały rok 2001czynny był Punkt Konsultacyjny i telefon zaufania dla osób z problemem alkoholowym w każdy wtorek 15.00 –17.00 .W punkcie tym dyżury pełnili członkowie gminnej komisji rozwiązywania problemów alkoholowych oraz  jeden raz w miesiącu dyżur pełniła  Pani  mgr Barbara Pichur – Kierownik Poradni dla Osób Uzależnionych i Współuzależnionych od Alkoholu w Przemyślu .

członkowie Gminnej Komisji przeprowadzili 8 kontroli punktów sprzedaży napojów alkoholowych , podczas których kontrolowano 30 placówek detalicznych i gastronomicznych ( niektóre kilkakrotnie ). W czterech przypadkach zastosowano mandaty karne za nieprzestrzeganie  „ Ustawy o wychowaniu w trzeźwości i przeciwdziałaniu alkoholizmowi „ dotyczących sprzedaży napojów alkoholowych oraz w 12 przypadkach pouczono właścicieli sklepów za nieprzestrzeganie przepisów dotyczących spożywania alkoholu w punkcie sprzedaży detalicznej lub nieprawidłowe wywieszenie tabliczek mówiących o szkodliwości spożywania alkoholu .W dwóch przypadkach cofnięto zezwolenie na sprzedaż napoi alkoholowych .Kontrole przeprowadzone były z upoważnienia Wójta Gminy w dniach :

1. 14.02.2001 ( 5 punktów )

2. 02.03.2001 (3  punkty    )

3. 13.03.2001 (2  punkty    )

4. 26.04.2001 (4  punkty    )

5. 28.05.2001 (6  punktów )

6. 05.07.2001 (5  punktów )

7 .24.08.2001 (3  punkty    )

8. 18.12.2001 (2  punkty    )

-w  ramach realizacji programów profilaktycznych w Szkole Podstawowej w Krasiczynie i Olszanach został zrealizowany program profilaktyczny „ UWIERZ  W SIEBIE „ . Programy realizowały  Pani K. Kozdrój , M. Litwiniuk .

Realizowano również w Szkole Podstawowej w Krasiczynie program „ S.O.S. – DZIECI WOBEC PRZEMOCY „ , program realizowała mgr K.Ryniak, w dwóch klasach .

 w  2001 roku przy G.O.K. w Krasiczynie powstało Szkolne Koło Animatorów Trzeźwości  w skład którego wchodzą uczennice gimnazjum :

Katarzyna Szafrańska

Agatka  Jach 

Justyna  Wieczorek

- w dniu 25 listopada 2001 roku zorganizowano w Gminnym Ośrodku Kultury w Krasiczynie konkurs plastyczny dla dzieci  ze Szkoły Podstawowej oraz Gimnazjum  pod hasłem „ZDROWE ŻYCIE BEZ UZALEŻ NIEŃ„. W konkursie udział wzięło sześćdziesiąt sześć dzieci , a prac było dwadzieścia trzy . Prace oceniało jury dziecięce czyli Szkolne Koło Animatorów Trzeźwości , każdy z uczestników otrzymał nagrody rzeczowe .

-  w listopadzie 2001 r Gminna Komisja Rozwiązywania Problemów Alkoholowych opracowała Gminny Program Profilaktyki i Rozwązywania  Problemów Alkoholowych  na terenie gminy Krasiczyn  na rok 2002 oraz „ Dochody i Wydatki „ . Program został zatwierdzony na sesji Rady Gminy Krasiczyn w dniu 28 grudnia 2001 roku .           

Ze środków finansowych przeznaczonych profilaktykę :

- opłacono 12 dzieciom z rodzin z problemem alkoholowym  udział w trwającym od 16 lipca do 29 lipca  obóz  terapeutyczny  w Busku Zdroju  zorganizowany  przez Towarzystwo Przyjaciół Dzieci w Przemyślu. W trakcie obozu realizowano program socjoterapeutyczny.

- zakupiono materiały edukacyjno- propagandowe (książki , broszury , ulotki , plakaty ) oraz prenumerowano prasę tematyczną np. „ Świat Problemów „

wypłacono wynagrodzenie psychologa za wydanie pisemnej opinii stopnia uzależnienia od alkoholu , która jest niezbędna przy kierowaniu osób uzależnionych na leczenie odwykowe .

wypłacone było wynagrodzenie Gminnego Koordynatora .

członkom komisji Rozwiązywania Problemów Alkoholowych za udział w posiedzeniach  i kontrolach punktów sprzedaży napojów alkoholowych wypłacono diety 

zakupiono stoliki pod komputery  do gimnazjum w Krasiczynie .

zakupiono  duże tablice do Szkoły Podstawowej , Gimnazjum oraz  G.O.K.-u dla potrzeb Szkolnego Koła Animatorów Trzeźwości np. gazetki 

zakupiono materiały biurowe ( długopisy , segregatory , koperty itp.) 

przekazano  dotację na :

      Komisariat Policji w Krasiczynie ( zakup paliwa na wyjazdy np. kontrole punktów sprzedaży napojów alkoholowych , interwencje w domach alkoholików) 

sfinansowano koszty trzech szkoleń :

   1. „ Profilaktyka i Rozwiązywanie Problemów Alkoholowych w Gminie „- w Rzeszowie uczestniczył członek komisji .

Szkolenie - Koła Animatorów Trzeźwości i opiekuna  - Ruszelczyce – Ośrodek Szkoleniowy Z H P – cztery  osoby .

Szkolenie nauczyciela „ Stop Przemocy – o godność człowieka „ – Warszawa 

opłacono koszt dojazdu na terapię jednej osoby uzależnionej 

zakupiono sprzęt  sportowy ( rakietki , siatka do tenisa stołowego ) do świetlicy  do Domu Dziecka w Prałkowcach .

przekazano środki finansowe na akcję dobroczynną dla Polskiego Towarzystwa Walki z Kalectwem ( w zamian otrzymaliśmy 20 biletów na przedstawienie dla dzieci pt. „ Kabaret Zgrywus „ dla dzieci ze Szkoły Podstawowej ).

dofinansowano imprezę dla dzieci w Olszanach podczas której zorganizowano pogadankę na temat uzależnień przez Panią  Małgorzatę Kruk .

 zakupiono paczki mikołajkowe dla dzieci , które rozdawał Św.Mikołaj  w dniu 6 grudnia. Paczki otrzymało 107 dzieci z terenu gminy .

zakupiono poczęstunek , nagrody rzeczowe oraz materiały do wykonania prac plastycznych podczas konkursu plastycznego dla dzieci  , który odbył się w dniu  25 listopada w G.O.K. w Krasiczynie .

sfinansowano zajęcia rekreacyjno – sportowe dla dzieci i młodzieży w Krasiczynie i w       Olszanach  podczas ferii zimowych . Zajęcia prowadzili na podstawie umowy zlecenia  nauczyciele .

Krasiczyn 04-04-2002r 

Sołtysi wsi – wszyscy

Zarząd Gminy w Krasiczynie przypomina że zgodnie z obowiązującymi przepisami tj. ustawą z dnia 13 września 1996r o utrzymaniu  czystości i porządku w gminach oraz uchwałą  Nr.204/XXIII/97 Rady Gminy w Krasiczynie z dnia 3 czerwca 1997r w sprawie szczegółowych zasad utrzymania czystości i porządku na terenie gminy, obowiązkiem każdego właściciela nieruchomości jest usuwanie i unieszkodliwianie odpadów komunalnych. Informujemy że wywózkę odpadów komunalnych z terenu Gminy Krasiczyn prowadzi Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej w Przemyślu .                                                             

Przedsiębiorstwo to w ramach zawartej umowy z każdym właścicielem nieruchomości dostarcza odpowiednią ilość worków foliowych.

Przypominamy równocześnie że nie wywiązywanie się z obowiązku gromadzenia i usuwania odpadów grozi karą grzywny a w najbliższym okresie Urząd Gminy w Krasiczynie wraz z Policją dokona kontroli w każdej miejscowości. Prosimy Panów Sołtysów o zapoznanie mieszkańców   

Wieści z Gminy

U C H W A ŁA  Nr. 214/XXIV/02

Rady Gminy w Krasiczynie

z dnia 4 kwietnia 2002

w sprawie zasad usytuowania na terenie Gminy Krasiczyn miejsc sprzedaży   napojów alkoholowych i warunków sprzedaży tych napojów.


Na podstawie art.12 ust.2 ustawy z dnia 26 października 1982r o wychowaniu w trzeźwości i przeciwdziałaniu alkoholizmowi ( Dz.U.z 1982r nr.35 poz.230 wraz z późn.zm.)

  
Rada Gminy w Krasiczynie uchwala, co następuje;

§ 1

Nie wydaje się zezwolenia na prowadzenie sprzedaży napojów alkoholowych w placówkach usytuowanych w odległości bliższej niż 50 m od: szkół, przedszkoli, obiektów sportowych, obiektów kultu religijnego i cmentarzy.

Pomiar odległości między granicami obiektów wymienionych w ust.1 w której ma być prowadzona sprzedaż napojów alkoholowych winien być dokonany po najkrótszej drodze dojścia ciągiem komunikacyjnym od wejścia placówki handlowej do najbliższego czynnego wejścia obiektu wymienionego w ust.1.

Celem zawartego powyżej zakazu jest ochrona funkcjonowania w/w obiektów i miejsc prowadzonej tam działalności oraz przebywających w niej osób przed negatywnymi skutkami prowadzenia w ich pobliżu sprzedaży napojów alkoholowych.

Wójt Gminy może w uzasadnionych przypadkach zezwolić na dalszą sprzedaż napojów alkoholowych w już istniejących lokalach gastronomicznych z zastosowaniem odstępstwa od określonych w ust.1 zasad ich usytuowania, jeżeli prowadzenie tych lokali nie powoduje zakłóceń w działalności instytucji wymienionych w ust.1.

§ 2

Ustala się następujące warunki sprzedaży napojów alkoholowych:

Sprzedaż alkoholu w placówkach handlu detalicznego może się odbywać w godzinach od 600 do 2100.
Sprzedaż alkoholu w placówkach gastronomicznych może odbywać się w godzinach od 600  do 2200.
Placówkom  gastronomicznym, prowadzącym sprzedaż alkoholu ze spożyciem na miejscu można wydać zezwolenie w przypadku gdy; posiadają odpowiednią salę o powierzchni minimum 20m2 oraz toaletę.

Podmiot posiadający zezwolenie na sprzedaż napojów alkoholowych odpowiedzialny jest za utrzymanie czystości i porządku w promieniu 20 m na terenie przyległym do lokalu handlowego.

Każda placówka handlowa detaliczna i gastronomiczna zobowiązana jest do wywieszenia w lokalu w widocznym miejscu:

- tabliczki informującej o zakazie sprzedaży alkoholu osobom nieletnim i nietrzeźwym,

- wywieszki na której umieszcza się numer i warunki zezwolenia, w tym data ważności.

6.   „ Letnie ogródki piwne „ przy ciągach komunikacyjnych do szkół i przedszkoli mogą być organizowane wyłącznie w okresie wakacji letnich .

§ 3

Traci moc uchwała rady gminy w Krasiczynie  Nr 202/XXIII/ 97 z dnia 03.VI 1997 

§ 4

Wykonanie uchwały powierza się Wójtowi Gminy.

§ 5

Nadzór nad wykonaniem uchwały powierza się komisji rozwiązywania problemów alkoholowych.

§ 6

Uchwała wchodzi w życie w terminie 14 dni licząc od jej opublikowania w Dzienniku Urzędowym Województwa Podkarpackiego.

V-ce Przewodnicząca  Rady Gminy w Krasiczynie 

Elżbieta  Gołębiowska

Dokończenie str:   30 
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